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Biuro Bedakcjl „Dziennika Poiskiego", p l u  aiarjzukl
liazba 6 i 7.

Pr edpłata wjnusi we Lwowie roeznio 18 zł. — pół­
rocznie 8 *ł — kwartalnie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
i zł. 60 c t , z* pizosyłkę do domu dopłaca f>ę 
20 et, miesięcznie

Z przesyłką pocztową w państw i' zustrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie ó zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do eałyeh Niemiec rocznie 
50 mtnek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włocti i Szwajoarji roomio 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e l e f o n  H e d a k c j l  1 7 1 .

Prze d p ła t?  I ogłoszenia przyjm u ją  w e Lwowie 
Jedynie i w y łą c zn ie :

wychodzi codziennie nie wyłączając niedzid i świąt o g dżinie 8 .  nmo.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Ycgler, (Otto Maas), 
M. Duker. H. Sehalefr, A. Oppelik’* Nachf., Rudolf 
Mosse i J .  Danueburg: w Paryżn: C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
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Reklam y w  ru b ry c e  Nadesłane 3 0  c t  od w ie rs za .
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Z chw ii bieżącej.
LWÓW 19 grudnia.

K orespondent w iedeński Dziennika Polskiego 
przedstaw ił jasno i obsaernie z&patry watiia m inistra 
G ieispaoha na  spraw ą reformy ustaw y prasowej. 
P u n k t w idsenia, z jak iego  wychodzi p m inister 
jest tak  ciasny i reakcy jny , że oały jego pro 
je k t dąży raczej do ścieśnienia swobody prasy, 
aniżeli do je j rozszerzenia i ugruntow ania. To 
te t  na  ta k i p ro jek t zgodzić sią niepodobna i 
zw alczać go należy z ca łą  bezw zględnością. Mi 
nęły  już te  czasy, k ied y  rząd  i policja „w ycho­
wy wały* niem y oh poddanych — i czasy te  juz 
n igdy  nie pow rócą, chociaż w mowie p. G leispa 
cha brzm i jakaś n u ta  tęsknoty  za niem i. Społe­
czeństw o dzisiejsze wyrosło już z p ieluch —  nie j 
p rzyjm uje ono m inisterjalnyoh widzimisię, ale > 
żąda, ażeby przekonania i zasady, jak iem i ono - 
się k ieru je , były  m iarodajną w skazów ką d la  pp. j 
m inistrów . Po gabinecie h r. B adeniego, k tóry  j 
przeprow adził reform ę w yburczą, k tó ry  poruszył f 
wiele pow ażnych spraw  w k ie ru n k u  postępu i 
wolności, spodziewaliśm y się, że w  spraw ie re ­
form y usU w y prasow ej zajm ie stanow isko odpo­
w iadające pragnieniom  i woli społeozeństw a Nie 
stety  — z mowy G leispaoha w idać, że s tare  tra ­

wie uspokoili się studenci W ypadek ten dowo­
dzi przecież, że p r o f .  E r i s m a n  u t r z y m u j e  
ł ą c z n o ś ć  z e  s t u d e n t a m i  i p o d k o p u j e  
p r a w d o p o d o b n i e  w r a z  z n i m i  p o w a g ę  
r z ą d u  (!)

„W obec tego można chyba tw ierdzić, że 
żyjem y w dziw nych oz&sach. W  innem  państwie 
dziękow anoby profesorowi, k tóry  zdołał sprow a­
dzić młodzież na drogę porządku i posłuszeństwa. 
H r. Deljanow przeciw nie, usuwa ludzi, którzy 
uczynili to, ozego on sam zdziałać nie by ł w 
stanie."

zw ania
wienia

dycje
rę k a “

zby t są
obaw ia się

zakorzenione i naw et 
w alki z niemi.

„żelazna

•  *
W dalszym  ciągu nadchodzą szczegóły o a- 

resztow aniaoh studentów  uniw ersytetn  m oskiew - | 
> kiego, aresztow ano nic 632, lecz 711 studen- f 
tów, z k tórych  49 uznano za przyw ódców  r u ­
chu, podlegających k arze  adm inistracyjnej. Po­
zostałych 662 oddano do u k a ran ia  w ładzy  u n i­
w ersyteckiej. T ych  podzielono znowu na trzy  
kategorje . S tudenci pierw szej kategorji (23), 
k tórzy  brali ud&iał w dem onstracji wśród okoli­
czności Bw iękssających ich w inę, albo też któ- 
r iy  już daw niej dopuścili się przekroczenia prze­
pisów uniw ersy teckich , zostali relegow ani z p ra ­
wem w stąpienia w następncui półroczu do inne­
go uniw oraytetu. S tudenci d rugiej kategorji 
( 1 75), któray  dw a razy  b rali u dzia ł w zgrom a­
dzeniach, otrzym ali tę sam ą karę . S tudenci trz e ­
ciej kategorji (461), k tó rzy  ty lko  raz brali 
udział w zgrom adzeniu relegow ani zostali na 
rok. Senat uniw ersytecki p rzedstaw ił studentów

a *
Z powrotem am basadora rosyjskiego Nielido- 

wa do C arogrodu w stępuje ak c ja  dyplom atyczna 
m ocarstw  w spraw ie tu reck ie j w .now ą fazę. Ro- 

i kow ania dyplom atyczne trw a ją  już rok  przeszło, 
a nie da ły  dotąd żadnego w yniku, bo mimo n ieu­
stannie pow tarzanych zapew nień, że istnieje z u ­
pełne porozumienie pomiędzy m ocarstw am i, R o­
sję c iągnęła w jedną, A nglja w d rugą stronę. 
Tym czasem  la ś  panują  w T u rc ji ja k  panow ały 
stosunki, w ołające o pomstę i dom agające się ja k  
najszybszej napraw y, a zapow iedziane przez suł 
tan a  reform y pozostają na papierze. Times lo n ­
dyńsk i stw ierdza, że wiadomości, jak ie  o trzym u­
ją z T uroji pism a angielskie, są sm utne nad 
wszelki w yraz i dowodzą, że niezadowolenie

i ogarnia coraz więcej w szystkie koła, n iety lko  
już orm jańskie, ale i m ahom etańskie. Codziennie 
aresztu je się m ianowicie w stoLoy k ilkunastu  

t czasam i kilkudziesięciu T urków  —  po części 
! ogólnie pow ażsnyoh —  i w Y tldiz K iosku usta­

nowiono s ta ły  sąd śledozy, który zajm uje 
się w yłącznie dochodzeniem  przew inień podej­
rzanych  o zdradę M ianowicie mnożący a ę  
ooraz więcej stronnicy  ruchu m łodotureokiego 
w ystaw ieni są n a  prześladow ania. Poddaje ich 
się w przesłuchach torturom , a wiesza n a ­
stępnie. P<smo angielskie tw ierdzi, że tym  ra  
zera zgadzają  się m ocarstw a europejskie na 
stanowczo w ystąpienie, a naw et na użycie śród 
ków gw ałtow nych przeciw  sułtanow i, wątpi 
jednakże , esy  zgodzą nią na  to, jak ich  chw ycić 
się należy środków . B yć więc łatw o może, iż 
nowa ak c ja  dyplom atyczna nie w yda pożąda

rządu, aby  w ydał odpw iednie postano 
co do zaprow adzenia v n-szym  k ra ju  

pocztowej giełdy pracy  na w aórtak ie j g iełdy  za­
prowadzonej w ka. L uksem burgiem

Spraw ozdacie komisji sejnowej stw ieidziło, 
iż myśl zajęcia się w k ra ju  nazym  ulepszeniem  
pośrednictw a więduy pracodawcami a poszuku­
jącym i p racy  jest zdrow ą, i tznało, iż reform a 
istniejących obecnie w tym względzie stosun­
ków jest w skazaną.

Kom isja podnios’a jed n ak  w swem spraw o­
zdaniu wątpliwość oo do możmśoi zastosow ania 
wprost luksem burskiej poczto noj giełdy pracy 
w k ra ju  naszym , tyle razy  większym od p ań ­
stew ka, w którem  wszyscy nieszkańcy um ieją 
czy tać i pisać, gdzie więc każdy z g ie łdy  po­
cztowej może korzystać, a  skoncentrowanie w u- 
rzędaoh pocztowych stręozenia pracy za pomocą 
k a r t  korespondencyjnych nie przyczynia runkojo- 
narjuszom  pocztowym zb y t w iakiej p racy .

W powyższym  przbdmiooii p rzedk łada  w y­
dział krajow y sejmowi spraw oidanie, w którem  
podniesiono, że w y d z itł krajowy, świadom  od­
rębności stosunków krajow ych cd laksem bu isk ich , 
m ając nadto  do dyspozycji .daty o podaży i po­
pycie p racy , zbierane stale trzy razy  do roku  
za pośrednictw em  wydziałów powiatowych, w 
badaniach  sw ych nie ogranicapi się do projekto­
w anych we wniosku sejmowym pocztow ych giełd  
p racy , lecz s ta ra ł się zapoznał z innym i syste­
mami stręozenia pracy, zastosowanymi już p ra ­
k tyczn ie  na zachodzio.

W ydzia ł krajow y zastanaw iał się nad  spo­
sobami w prow adzenia tak ie j instytucji w życie, 
k tó raby  by ła  najodpow iedniejszą ae w zględu na 
obszar k raju , jego stosunki ekonomiczne i w ła­
ściwości mieszkańców.

W  ciągu tyoh badt-ń wy d z ia ła  krajow ego, 
rząd  na wezw anie izby posłów rady  państw a 
podjął ta k ie  akcję w tej sprawie. M inisterstwo 
handlu zarządeiło  w eałom państw ie badanie 
wykonyw anego stręozen ia  pracy, m ające u reg u ­
lować ponu,ące obecnie ped tym  w zględem  sto­
sunki tak , aby siręczenie  pracy  udbyw ało się 
ile możności bez kosztów i posiadało rów ne za­
ufanie ta k  u praoodawców, jak  u poszukujących

Konferencja w sprawie taryf 
zbożowych.

Wiedeń 16. g iudn ia .
D zisiaj odbyła  się w w ielkiej sali posiedzeń 

m inisterstw a kolejowego zapow iedziana przez 
nas konferencja, zw ołana przez m inisterstw o 
w skutek  przedstaw ienia izby handlowej i p rze­
mysłowej w B rodach w spraw ie zm iany ta ry f  
zbożowych d la  zboża rosyjskiego, przewożonego 
na szlakach kolei państw ow ych. Przew odniczył 
szef sekcji dr. F ranciszek  L iharz ik . W  obrad ach  
wzięło udzia ł k ilku  w yższych urzędników  m ini­
sterstw a kolef, handlu , finansów i rolnictw a, tu ­
dzież dy rek c ji kolei państw ow ych we Lwowie i 
S tanisław ow ie, naczelnicy staoyj kolejow ych
w B rodach i Nowosielicy a w reszcie
byli obecni d r. H en ry k  Kolisoher w  za ­
stępstw ie izby handlowej i przem ysłow ej, pre- 
fesor dr. T adeusz P iła t z ram ienia galizyjzkiego 
tow arzystw a gospodarczego, p . R e ich  w im ienia 
izby handlow ej i przem ysłow ej w K rakow ie,
dr. S tan isław  R ittel w zastępstw ie izby  hand lo ­
wej i przem ysłow ej w  B rodach, p. B ernard  
Sohw ager z ram ienia hali Kupieckiej w Pud 
w ołoczyskaoh i poseł do rad y  państw a D aw id 
T ittin g sr w zastępstw ie izby handlow ej i p rze­
mysłowej w Czerniow caoh. P rzew odniozący  w 
mowie pow italnej zaznaczył, że konferencja ma 
przedewsi»ystkiem c h a ra k te r  inform acyjny, że 
m inisterstw o chciało dać reprezentan tom  rozm a­
itych w arstw  i często sprzecznych interesów
sposobność do określenia swojego stanow iska w 
zprawie poroszonej przez przedstaw ienie izby h an ­
dlowej i przem ysłow ej w B rodach. W  dyskusji je 

: neralnej, ja k a  się następnie rozw inęła, ze tk n ę ły  
; się ted y  zapatryw ania, oznaczone zazw yczaj ja -  
! ko agrarna  % zapatryw aniam i reprezen tow anem i 
] przez sfery kupieckie.

D r. P iła t i dr. Kolisoher w skazyw ali w ob- 
; szernyoh przem ów ieniach na groźną dla produk­

cji krajow ej konkurencję  zboża rosyjskiego i do- 
j mag#li Bię dla zboża galicyjsziego tyoh sam ych 
I co dla przew ozu zboża rosyjskiego w arunków , 

podczas gdy  dr. R ittel zgodnie z m em orjałem

nąć. Są to bowiem rzoczy zbyt szczegółowe z za­
k resu  regulam inu ruchu  i przepisów t ra n sp o r to ­
w ych, byśm y niemi mogli zainteresow ać p rz e ć ,ę- 
tnego czytelnika. R eprezentanci r zą d u  oświad 
czyli, że w szystkie poruszone kw estie ped r:cze- 
gólową w ezm ą rozw agę i w gran icach  możności 
we w łasnym  zakresie działania, elbo w por (zu­
mieniu z innym i interesow anym i czynni knur:, 
będą się starali załatw ić.

Denuncjacja.
W niesiona przez oentrum  w sejmie pruskim  

in terpelac ja  w  spraw ie rozw iąayw ania na Szlą 
sku G órnym  stow arzyszeń polskich dlatego

t

Żri

mówcy m e przem aw iają c a  zgrom adzeniach w

nowa ZKCJŁ aypum aTyt.zua mo w y a j  poząaa- - ntam e ta k  u praoodawców, jak  u poszukujących podczas gdy  dr. R ittel zgodnie z m em orjałem  
nyoh owoców, a w tenczas trzeb a  b jdzie pozo- : zarobku. W  tym  celu za pośrednictw em  starostw  ' izby handlow ej i przem ysłow ej brodzkiej s ta ra ł 
staw ić T urc ję  jej losowi. < ;-w i— j i ------1- ; ------------1 -------- l  — » -i- — i----- 1  - l - j  • ------  , . . .

Daily Chronicie dow iedziała
szczegółów planu m ocarstw .

się naw ot ju t  
A oglja, F ra r c ja  i

drugiej i trzeciej kategorji do złagodzenia k a ry , i Rosja naają wspólnie, przez w ysłanie Lot swych
zaznaczając, iż w razie gdyby się znowu dopu 
śoili jakiegokolw iek w ykroczenia będą usunięci 
z uniw ersytetu  bez litości. M inister ośw iaty br. 
D eljanow  zgodził się na to i 336 studentów  w y­
puszczono z aresztu .

O tym  m inistrze podaje ciekaw e szczegóły 
Berliner Tageb’att, dziennik, ja k  wiadomo, silnie 
inspirow any z P ete rsb u rg a .

„W ogóle —  pisze on tra k tu ją  czasem  
w ładze studentów  w dziwny sposób. Z n an ą  jest 
rzeozą, że niedaw no tem u bez podania powodu 
usunięto z k a te d ry  m oskiew skiego un iw ersy tetu  
profesora higjeny, d ra  E rw m ana, k tó ry  cieszył 
się w ielką sym patją  wśród uozącej się m łodzie­
ży. P ew na osobistość zap y ta ła  m in istra  oświaty, 
h r. D eljanow a, o powody tego niezrozum iałego 
d la  każdego zarządzenia  i u trzym ała  na  to n a ­
stępującą odpowiedź: W śród studentów  uniw er­
sy tetu  m oskiewskiego zauważono już od d łuższe­
go ozasu ferm ent, k tóry  s ta ra ły  się nadarem nie 
przy tłum ić wyższe w ładze uniw ersytetu . W  tyoh 
dnicoh rozm aw iał prof. E rism an  blisko ca łą  go 
d * jn ^ z ^ e g r e z e n ta ty ą j i tu d e n tó w ^ ^ ^ ^ q ^ r o z n ^

do Carogrodu, zmusić su łtan a  do zaprow adzenia 
żądanych  powszechnie reform . W łochy na p lan  
ten  zgadzają  się z u p e łn ie ; Niem cy nie dały  
jeszcze odpowiedzi. Że Rosja będzie m iała  do 
wództwo w te j akcji, na te  w skazuje juz fak t, 
że am basador rosyjski Nielidow w ręczy  W . P o r­
cie w im ienia m ocarstw  ultimatum . —  S ą  to 
niew ątpliw ie w szystko dom ysły, o k tó ry c h  
można powiedzieć, że są w ynikiem  pobożnych 
życzeń A nglji.

T u reck a  rad a  m inisterstw a p rzed łoży ła  suł­
tanow i p ro jek t ak tu  am nbstji. Pomimo, że 
am nestja  m a być ogólną p ragn ie  m 'nisierstw o 
w ykluczyć z niej osoby, skazane na  więoej niż 
trzy le tn ie  więzienie, aresz tow anych , a nie sk a ­
zanych dotąd przywódzeów ruchu  orm jańskiego 
i prostych zbrodniarzy ._________

Pooztiwe giełdy pracy.
N a ostatniej sesji p rsek aza ł sejm w ydziało­

wi krajow em u do zbadan ia  w k ie ru n k u  w skaza­
nym  w spraw ozdaniu kom isyjnem , w niosek we-

ludzież izb handlow ych i przem ysłow ych, m ini­
sterstw o zarządziło  Kfthmnirt d«t. «tałyjit;rGcnyok 
co do stręczenia pracy, w ykonyw anego w p ań ­
stwie austrjaokiem , w ydając odpowiednią ilość 
kwestjonarjuszów .

W ydzia ł krajow y odniósł się do nam iestni­
ctw a z prośbą o inform acje dokładnb co do k ie ­
ru n k u  badań  przez rząd  zarządzonych, uczynił 
to zaś z tegu w zględu, ażeby niepotrzebnie nie 
krzyżow ały  się i nie by ły  równocześnie podej­
mowane dwie akcje w tym  sam ym  przedmiocie. 
W  odpowiedzi nadesłało nam iestnictw o odpis 
re sk ry p tu  m inisterstw a handlu  w ras z 5 kwestjo- 
nzrjUBzami. K w e.tjonarjusze te  w tak ie j m ierze 
w yczerpują ca łą  spraw ę w ykonyw anego obeonie 
stręczenia pracy , że w ypełnione należycie po­
winny być w ystarczającym  m aterja łe in  do praoy 
nad  reform ą istniejąoyoh w tym  względzie sto­
sunków.

W ydzia ł krajow y oczekuje w yniku p rac  eta- 
tyz tyozD ych ze strony raądn , k tóry  niewątpliw ie 
w in teresie  spraw y z m ^terjsłu  zebranego po­
zwoli wydziałowi k ra jo w e m u  skorzystać. Dopiero 
na podstawie tyoh danych  i m aterja łu , który  
już do dyspozycji w ydział krajow y m a, przystąp i 
do m erytorycznego załatw ienia sp raw y .

s.ę w ykazać, że chodzi w praw dzie o konkuren  
cję. ale nie tę, jak ą  m a ją  n a  myśli mowoy po­
przedni Chodzi m ianowicie o konkurencję  m ię­
dzy kolejam i państwowemi a oboemi. Ttrtiwm  j 
comparationis są tary fy  rosyjskie. P rzeciw  ulgom

języku  niem ieckim , —  pow ołała pod broń pola­
kożercze organa pruskie. Koln Ztg. cm aw itjac  
tę  in terpelację, puszcza się na szerokie poić 
„pobożnej denuncjacji," podsuw ając niejako 
m inistrow i spraw  w ew nętrznych  m otyw a od p o ­
wiedzi.

„O d roku  1 8 9 0 — pi.»e ten  dziennik  — wy ­
ra s ta ły  stow arzyszenia poiskie, jak  g rzyby  po 
deszczu. Z ak ład an o  wszędzie T ow arzystw a to - 
botaicze. kobiece, obyw atelskie, kupieckie, so- i 
kolskie itp ., do tego w niezliczonej ilości rzeko- l 
mu czysto kościelne stow arzyszenia, a  w szystkie, i 
w edle brzm ienia ich  statutów , nie podlegają ogól- , 
nej ustaw ie o stow arzyszeniach, gdyż nie zajm u- l 
ją  si<? kw estjam i politycanem i". T u ta j p rzy tacza  ) 
Koln. Ztg. na poparcie swego tw ierdzenia , jak  
to naw et w polskich stow arzyszeniach rolniczych 
u p ra n ia  .ię  politykę. N a pierw szem  posiudzeniu ' 
takiego stow arzyszenia mówi się o poży tku  z pa /  
jąków , a a  drąg iem  o szkodach, zrządzanych  ( 
przez ślim aki, na  trzecieiu  o uczczeniu  pam ięci - 
M ickiew icza, na ozw artem  posiedzeniu jest już 
na porządku dziennym  setna  rocznica Kośc u- < 
szkow ska, przyczem  popiersie narodowego boba 
te ra  stoi na  czerw ono-bisłem  w zniesien iu ; na ^ 
praw o i na  lewo, jak  na  o łtarzach , palą się świe­
ce w oskow e; odpow iadają tej dekoracji mowy 
i śpiew y. O rolnictw ie nie ju t  więcej nio s ły ­
chać. W ytw arza się już jaw na, polska ag itacja .
A  gdy w ładza przyjdzie i tak ie  zgromadzonie- 
na  k tó re  o 10 mil naokoło w szyscy polscy w ła 
śoioiełe dóbr i m ieszczanie się zjeżdżają, uważa 
za polityczne i musi je rozw iązać, jeżeli w poli­
cji nie było zgłoszone, — to w całej drobnej 
prasie polskiej, od M ysłowic do G dańska, roz

dla przewozu zboża galicyjskiego n ik t nie wy- obodzą się szem rania i narzekan ia . Przedstaw io-
stępujo,, jeżeli jeno kolej państw ow a tary fy  dla 
tego zbuża zechce zniżyć, ale jeżeli zboże rosyj 
sk io  mimo cła  ochronnego dostaje się do g ran ic  
m onarchji, wówczas leży to w interesie kolei 
państw ow ych, aby  one je przew oziły. Nie poda­
jem y tu taj szozegółowego przebiegu dyskusji i re ­
asum ujem y li myśli przew odnie i zapatryw ania , 
jak ie  w konferencji znalazły  w yraz. O gran icza­
my się przeto na powyższej relacji, aaenaczająo 
jeszcze, że rad ca  dworu E lk n e l t ,  przedstaw ił 
historyczny rozwój ta ry f  i w ykazyw ał zasady, na 
jak ieb  się opierają obecnie istniejąoe tary fy  tran - 
zytowu, i że przew odnicząoy reasum ując jeneral- 
ną  dyskusję, raz  jeszcze zaznaczył, że adm ini­
strac ja  kolei państw ow ych żadnym i wogóle nie 
k ieru je  się względam i' d la  oboej p rodukcji i p rzy  
ustanow ieniu ta ry f  tranzy tow ych  przedewzzy- 
stkiem  m iarodajnym i być m iszą  w zględy na

! oboe linje konkurencyjne. D alszą  dyskusję nad  
poszozególnemi petitam i poruizonem i w przed tta - 
w ieniu izby brodzkiej m usimy tym  razem  pomi-

ny tu ta j w ypadek  jest ty p o w y m ; zdarza się 
tak że  czasem, że założyciele tak ich  stow arzyszeń 
zw racają  się do w ładz m iejscow ych, zalew eją je 
zapew nieniam i lojalności i naw et — żądają  p o ­
parc ia  w ładzy.

„A  z d a rra  się także czasem, że n. p. na 
publicznem  zgrom adzeniu odzyw ają się wręcz 
wezw ania, aby  „ b i ć  p s ó w  n i e m i e c k i c h " ,  
choćby i proboszcz kato lick i b y ł  m iędzy n im i; 
w ypadki te jed n ak  są rzadk ie . N apaści i pod 
bu rzan ia  polskie, zw racająo  się przeciw ko 
dgzystencji państw a pruskiego (!), są zazw yozaj 
pośrednie i redagow ane są ostrożnie, tak , że 
trudno  ująć je  p rzy  zastosowaniu. A by jednak  
w ykroozenie przeciw  p raw u skonstatow ać, kc- 
nieoznie trzeb a  znać języ k  polski, ta k  ja k  go 
ana Polak , a znać go nie może u rzędn ik  n ie ­
m iecki, a zw łaszcza podrzędny".

I  dalej n a  ten  tem at denunojuje K iln . Ztg. 
Polaków , jako żywioł dla państw a niebezpieuzny, 
d a jąc  do poznania, że należy d la  nich w ydać

!! Czas i W  p M ! !
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CZAMY DJAIENT.
Napisał

J E  -A . 1ŃT A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład t  francuskiego.

(Dokończenie).

— Przypom nij sobie żonę, k tó ra  ży ła  i um ar­
ła  w ierną. Przypom nij sobie, jak ie  nieszozęśoia 
pow stały z podejrzeń o zdradę , k tó ra  jedynie 
ty lko  pozorem była- Przypom nij sobie, ja k  c ie r­
p iałaś Bama, gdyś u jrza ła  M artę w objęciach 
ojoa. P rag n ę łaś  w tedy śmierci. — C zyżbyś się 
m iała odważyć na zasm ucenie tego serca, k tó re  
cię pocieszało? Z  dwóch rzeozy w ybieraj tę, 
k tó ra  nie pogrąża nikogo w rozpaczy, k tó ra  
przeciw nie spraw ia rozkosz pośw ięcenia się. 
T em  sp łać miłość człow ieka, k tó ry  ci da ł wszy- 
rtko. P ilnuj, biedne dziecko, sam ej siebie i bądź 
n ieskazitelną jak  ten orarny  d jam en tl

T e  dw a w rogie sobie głosy, b rzm ia ły  w  jej 
uszach naw et we śnie, zdaw ało  je j aię n ieraz, iż 
w id iia ła  postacie m atk i i G otfryda. T en  ostatn i 
m iał jak iś d jabelsk i w yraz tw arzy , a  m a tk a  u k a­
zyw ała  jej zię ta k  cicha, ta k  spokojna, ja k  w ta- 
dy , gdy  ją  w idziała po raa  ostatni na łoża  śm ier- 
t*)»en.. A między tom dwiema potfooiaa i n o ­

sił się jak iś ognik... to by ł ten czarny  djam ent, 
symbol w ierności naw et po śm ierci.

—  Oh, G uyu, mój ukochany G uyu, uściskaj 
mnie, trzym aj mnie długo w swem objęciu, bo 
n ieraz w ydaje mi się, że um ieram ... W ierzę 
w to, że m am a mnie w ołał

D laczego była  ta k  rozdrażnioną ?
—  Zobaczysz Noro, że zgubisz w końcu 

ten  czarny  djam ent. W idzę go ciągle w tw ych 
w łosach. D aję słowo, s ta ł się już dla ciebie zw y­
k łą  szpilką do przypinania kapelusza.

W strząsnęła  g ło w ą :
—  Nie zgubię go mój drogi, bądź spokojny, 

to mój talizm an. Przypom ina mi ty le rzeozy, m ó­
wi do mnie, przem aw ia, mój G u ju -

W  k ilk a  dni potem, u k aza ła  się Guyowi 
z dziw aczną ozdobą na szyi. B ył to naszyjnik  
% czerwonej skóry , nab ity  białym i gwoździami, 
a z niego zw ieszał się kaw ałek  grubego sznura. 
G uy osłupiał na razie... b y ła  to psia obroża, je­
dyna pam iątka po poczciwym  Jow iszu...

W  ten  sposób N ora ohciała okazać Guyowi 
swoje przyw iązanie.

L X X V .
Pew nego po ran k u  G uy ja k  zw ykle zapukał 

do drzw i pokoju Nory.
P u k a . N ik t nie odpow iada. W chodzi, N ora 

śpi. Z bliża  się do łó ż k a ; późno j u ż ; chce ją  zbu­
dzić lekkim  pecałunk iem ... Zbliża się, nachy la , 
p rzy ty k a  usta swoje do je j ust... J e j  u sta  zimne. .. 
N oro! N o ro ! S traszliw a m yśl przeb iega mu 
prąez głowę... Noro !...

Mora nio śyja.

W oła i swym krzyk iem  rozpaczy napełnia 
dom cały .

— Nie żyje... A a to n iL , P rędze j, po dokto­
ra !  .. K atarzyno , kw iatów , kw iatów  jak  najw ię­
cej 1... O h, Nora, N ora, moja N ora, nie żyje, nie 
żyje, u m a r ła !. .

N ależy się jed n ak  dowiedzieć, jak im  sposo­
bem  i dlaczego życie uciekło. Mąż razem  z le ­
karzem  podnieśli ko łdrę ,., a pod n ią  spostrzegli 
św iecący czarny  djam ent... Koniec złotej szpil­
ki tkw i w Berou Nory.

D otrzym ała swej przysięgi.
O baw iała  się sam a siebie, nie ch c ia ła  dać 

się porwać tem u, co było  w niej od niej silniej­
sze. A by nn iknąć błędu, schroniła się w obję- 
oia śm ierc i; G uy by łby  zab ił n iew ierną, ona 
o d eb ra ła  sobie życie, nim  nią została. T ak , 
to było lepsze.

Szczęśliw szy ni* M itry, k tóry  koch a ł swą 
żonę, w ierząc w je j b łąd , G uy mógł kochać No­
rę  n ieskazitelną.

Szalona rozpacz ow ładnęła  G ayem . N atu ra  
dziw ne m a k a p ry sy !  Nora, w brew  w szelkim  
przew idyw aniom , odeszła pierwsza w św iat nie­
znany. To, czego się obaw iał ta k  bardzo, nie 
m ogło jnż nastąpić. Nie p rzeży ła  go, pierw sza 
opuściła ten  św iat. A  on ży ł i ubóstw iał um ar­
łą . N ie będzie już do nikugoj należała. Nie uj- 
rzy  je j w ięcej, to praw da, ale przeoież m ogłaby 
p rzestać go kochać, nie istnieć dla niego, a m i­
mo to żyć d ! t  innego, W obec tak iego  ciosu, k tó ­
rego m u chciała  oszczędzić śm ierć jej w ydzw a- 
ła ma eie niemal zbawieniem. <-

T ak  się skończy ła  trag iczn a  h istorja istoty 
potępionej, k tó ra  poznawszy praw dziw ą miłość 
za późno, aby  jej móda zakosztow ać, w olała 
umrzeć, niż skalać siebie sam ą.

* * »
„G dy list ten znajdow ać się będzie w tw ych

rękach , mój ukochany G uyu, będę już u m arłą , 
aby  siebie zachow ać d la  ciebie, abyś m iał z a ­
wsze w sercu  wspom nienie o m ałej N orze ta ­
kiej, ja k ą  ją mieć p rag n ą łeś  za życia.

„Życie jest s lnem  ; może ono dzia łać  „w brew  
n asie j woli." Oto słowa, mój ukochany , które 
w yrzekłeś do mnie pewnego dnia, ale jest jed n a  
rzecz, k tó ra  mnie uchroniła  od złego lepiej, niż 
moja i twoja wola, a je s t n ią . . śm ierć. O baw ia­
łeś  się, najdroższy, aby  ozas nie zm ienił jednego 
z nas dw ojga. T eraz  jest to niemożliwem.

„Unoszę z sobą w wieczność obraz tw ej 
szlachetnej potęgi, tw ej miłości i dobroci.

„A ty , mój najukochańszy, będziesz mnie 
•sawsze w idział m łodą i praw ie d z ie c k ie m , 
Utkwię ci na zawsze w pam ięci tak ą , ja k ą  mnie 
kochałeś, ja k ą  m nie w ykształcił twój um ysł.

„Z astanaw iałam  się nad tem  dobrze, mój 
m ężu ; to, co uczyniłam , powinnam  by ła  nosynió.

„P rzypom inała  sobie G nyn tę  m ałą  wie­
w iórkę, k tó ra  w ym knęła  mi się a rą k , w  chwili 
g dy  pow iedziałeś, iż ożenisz się ze m n ą?  Mówi­
łeś  mi później, że w ydaw ało ci się, że to moja 
dusza uciek ła  na zawzze... Pow róciła, G uyu, a l t  
n ie m ogłam  jej już przyjąć, gdyż tk w iła  we 
urnie inna dusaa. U , k tó rą  ty  a u ie  natchnąłeś, 
uJnicJżM  cd  pśerw ziei.

„To ozsgobyś ty  może nie uczynił mimo 
grożb, mój G uyu, ja  uczy n iłam : zab iłam  N erę, 
aby  tw oją pozostała na  zawsze.

„Do widzenia, mój drogi, do w idzenia... 
Oh, gdybym  m iała  trzydzieści la t! ... A le ozyżbym  
oi więcej dać m ogła, jak  życie ?

„Żegnam  cię, ukochany. Pomyśl o tem, ouby 
ozas mógł zrobić z n a m i.. Lepiej jest, ze cię 
p op rzedzam .. w godzinie, w której cię kocham  
nade w szystko i więoej, niż kiedykolw iek.

„O to mój testam ent.
„Powiedz, mój drogi, ojcu, iż zrozum iałam  

wreszcie jego katusze, k tóre  się mimowoli s ta ły  
przyczyną moich.

„Jakóbow i M aurin, k tóry  by ł dla muie za ­
wsze dobrym , daj, mój drogi G ayu , pam iątkę , 
ja k ą  sam  zechce; Lez w ątpienia będzie to fuzja.

„D o mej trum ny, G uyu, włożysz kaw ałek - 
urw anego sznura, k tó ry  mial na k a rk u  Jowisz, 
gdy uciek ł od obcych mu ludai i m aie spotka- 
wszy na  brzegu, obsypał swemi pieszczotam i.

„Od oiebie, mój drogi mężu, chcę ponieść 
z sobą do grobu jed en  jedyny pocałunek, zło­
żony, jeżeli u sta  moja w ydaw ać ci się będą za 
zimne, na moich bujnych  czarnych  włosach.

„O d ojca i od m atki uniosę ten  ozaruy d ia ­
m ent, k tó ry  tkw i w mam sercu".

K O N I E C .

tf*



s D K D O m n e  POŁITT, 4..U *0. G ru d e k  1K C

us taw ę  w y ją tk o w ą  o s tow arzyszen iach ,  sakaau |  na swój sposób wrzaśliwie odmawiać modlitwy
ją cą  na zgrom adzeniach przem aw iać w języku  
innym , ni* niem iecki.

P rz e c iw k o  centrum  w ystąp ił a tego sam ego 
pow odu dsienn ik  Post, podsuw ając dom ysł, „ te  
s tronn ic tw o  to m usia ło  saciągDąó długi wobec 
P o la k ó w 1*, skoro t e r a s  w ich obronie wnosi 
in te rpe lac je .  N a  to bard so  tra fn ie  odpow iada 
k a to l ic k a  Germanja, p isząc

„P rzy p o m in am y ,  t e  in te rp e la c ja  odnosi się 
ty lko  do z e b ra ń  n a  G ó rn y m  S a lą sku ,  k tó r y  
p rzec ież  w y b ie ra  sa m y ch  posłów n a le ż ą c y c h  do 
s t ro n n ic tw a  cen trum . D o w nies ien ia  tak ie j  in te r  
pelacji by ło  za te m  c e n tru m  z n a tu ry  rze czy  
u p rąw n io n sm ,  ta m  więcej,  i e  w łaśn ie  dw om  posłom 
% c e n t ru m  z n azw isk iem  czysto  n iem ieck iem , k s. 
proboszczow i F ra n k o w i  z B e r l ina  i ks. p ro b o ­
szczowi S ta o k e m u  zab ron iono  p rz e m a w ia n ia  do 
w yborców  w ję z y k u  im zrozum ia łym . N a co 
to pods tępne  i podłe p o d e j rz y w an ie  c e n t ru m  ? 
Z  n iem ieckośc ią  n ie  l icują ta k ie  pod łe  p o d e j ­
r ze n ia  — najw ięce j  l icu ją  one z sys tem em  —  
T ausohów " .

Bjarjusz lw ow ski.
N i e d z i e l a  20. grudnia.
W „Skale* o godz. 5. popoł. odczyt prof. K. 

N ittinana: „O jenerale Henryku Dąbrowskim, twórcy 
legjoców polskich.u

Na stawach panieńskich produkcje w sztucznej 
jeżazie na łyżwach pp. Aleksandrę.

W Domu narodoym koncert „L u tn i .u
Priedstawienie amatorskie, urządz(ne przez ko­

mitet zabawowy ochotniczej straży pożarnej „Sokoł“ 
we Lwowie. Początek o godz. 7. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Nietoperz", operetka
J. S traussa ;  
Weinbergera.

wieczorem „Szkoła kadetów", operetka

Niedziela (2 0 .) :  Teofila m Wschód 
> 7. minut 55, zachód o godzinie 4.o god-: 

minut 1.
Kalendarz rybacki. Wolno łowić : bolenie, jazie, 

węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyroiliby, czopy, sandacze, brzany,
cert/ ,  leszcze, pstrągi.

Mianowania. Ministerstwo bandlu zamianowało
ofiej *,ła pocztowego Bazylego Poteliokiego we Lwo­
wie koutrnlorem główn. kasy pocztowej, a  nadto ka­
sjera pocztowego Salamona Auetbacha w  Przemyślu, 
i oficjałów pocztowych: Seweryna Kurowieckiego, Ta- 
dfiHza Hrencrowicza i Tadeusza Łozińskiego we Lwo­
wie W-joiecha W ilhelma Mikołajczyka w Krakowi* 
i Konstantego Jaworskiego we Lwowie, kontrolorami 
pocztowymi: a następnie oficjałów pocztowy J u l ­
iana Kłesowskieg-> w Krskowie. Ludwika Adamo­
wicza w j  Lwowie, Adolfa Koliaka w Bnozaczn. 
AuU-niłgo R uaij- jw sk ieg , i Franciszka Waligórskiego 
we Lwowie, Gnat iwa Storcha w Stryju i Jana Ko­
zuba we Lwowie, kasjerami pocztowymi; wreszcie
oficjała pocztowego Franciszka Oleńikiego w S-mbo-
ize kontrolerem kasy pocztowej. Z powyżmianowa- 
im-h przeznaczyło ministerstwo handlu: Tadeusza
Hreliorewieza i Tadm sza Łozińskiego d> Stanisławo­
wa, Ju l ana Kłosowskiego do Tarnowa, Antoniego 
Rumijowsklego do P- dgórza, Fruocisżka Waligór­
skiego do Wadowic. Gustawa Storcha do K ału iza ,  
Jana Kozuba do Żywca i F rancuzka Oleńskiego do 
Jarosławia, pozostawiając resztę w dotychciasowem 
ich miejscu słuźbowem.

Przeniesienia Kontrolora pocztowego F erdy ­
nanda Ferentz3 pizeuiesiono z Rzeszowa do Tarno­
pola, a kasjera pocztowego Macieja Szyszkowskiego ze 
Stryja do Przemyśla.

Ola Tow. dziennikarzy polskich uchwaliła
rada miasta Krakowa roezzą subwencję w kwocie 
200 zł.

Odczyty popularne. Wydział Towarzystw*
oświaty Indowej we Lwowie, urządzająay od lat sza­
rego popularne odozyty, rozwinął w roku bieżącym 
g riiwą akcję, ażeby nimi zaintere owaó ogół z klas 
pracujących i ująó je w pewien z góry obmyślany 
system. Usiłowania wydziału znalazły gorące po­
parcie : grono wybitnych prelegentów, profesorów
nniw ersite tu ,  politechniki i szkół gimnaijalnyob 
przyrzekło swój współudział i już w pisrwsiyeh 
daia-h stycznia ma się rozpocząć szereg odczytów; 
poprzedzi je prelekcja dra  Eugenjusza Romera pt. 
„Sp 'soby przepowiadania pogody". Odbywać się one 
oądą w niedzielę i dnie świąteczne w ozytelniach 
towarzystwa, pomieszczonych w szkołach ludowych 
św. Anny, Zofji, Antoniego, Staszica i innyoh.
Z każdej dziedziny nauk są już zgłoszon* wykłady. 
Dokładnie obmyślany p an, z ' jak im  te prelekcje cd- 
bywe-ć się mają, daje nam rękojmię, iż będą rnitły 
powod en 0 i potrafią zainteresować jak najszersze 
koni publiczności. Wstęp na nie jest bezpłatny. 
W te*żń sposób myśl uniwersytetów ludowych na 
g tun t  lwowski przeniesiona, bę z e urzeczywistnioną 
i wyda bogaty w rezultaty plon.

r o r - p ^ r a ta f a  B irometr opada.
W zv.aj była n-.yj wyższa temper:-, ura —|— 0'2 C ,  

D3;niż- ;> —  8 4
O,ad deszczu wynesił 4 2 mm.
Z UfilAersytśiU. p. Stefan G ruUiński,  profe­

sor szkoły realnej w Krakowie, rodem z Czeraiowieo 
m  Bukowinie, otrzymał onegdaj Da Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora filozof-i.

P t b w a n  e. w daia.h  14 i 15 b. m. od­
było się polowanie u barona Jana Konopki w Brniu.
W d w a n a ś c i e  s t r z e l b  z a b i t o  222 zajęcy, jednego lisa, 
pięć r o g a c z y ,  t r z y  bażanty, cztery kuropatw y; razem 
235 sztuk. Pc-goda nie sprzyjała. Pierwszego dnia 
w polu była gęsta m gła ;  drugiego dnia w lesie pa­
dał Cuły d z i e ń  d e s z c z ,  chwilami ulewny.

Ze S t ry j a  donoszą nam 18. b m . : (Nabożew 
stw o  z przeszkód mi. —  Odczyt. —  Towarzystwo 
muzyszne. —  Obchody Mickiewiczotcskie). Notatka 
u uiesrezona w dzisiejszym numerze Dziennika Pol­
skiego o krwi, która przy „stoczonej bójce" z ekazji 
odbyć się mającego nabożeństwa w synagodze, 
rzekomo polać się miała, przeraziła niemało spokoj­
nych mieszkańców nasrego miasta. O „polanej krwi" 
uikt tu nic nie słyszał —  a nabożeństwo, jak z 
pewnego źródła się dowiadujemy, z małem opó­
źnieniem mpełnie spokojnie wedle programu wprzód 
Dł- żooego odbyło się

F akt cały reduknje się do granic daleko i ja­
śniejszych i nie tak bardzo strasznych. Uczniowie 
izrueliccy tutejszego gimnazjum urządzili onegiaj w 
synagodze nabożeństwo żałobne za pamięś zmarłego  
swego kolegi. Wprzód odprawioną została rytualna 
modlitwa, a potem nauczyciel religji mojżeszowej p. 
Btrufeid przemówił do zebranej młod*ieiy po polskn 

■ wiednio do okoliczności. Przed rozpoczęciem ie- 
uutiożeństwa wdarło się do synagogi sporo cha- 

łatowców, tak zwanych „ohmydów", którsy opano­
wawszy wszystk e miejsca w  synagodze, rozpoczęli

aby, co widocznem było —  w ten sposób przeszko 
dzió odbyć się mającemu nabożeństwu. Ponieważ 
nie można było żadnym sposobem nakłoDić tej cie­
mnej tłuszczy do zaprzestania wrzasków lab d* 
opuszczenia Sjaagogi —  więo po bezskutecznej In 
terwencji policjantów, za zezwoleniem władzy spro­
wadzono dwóch żandarmów. Sam widok żandarmó 
wywarł magiczny wpływ na tę znaną z tohórzostwa 
tłnszczę i niespełna w kilka minnt później synagoga 
była pustą —  bohaterzy ulotoili się jak kamfora 
drngiemi drzwiami, poczem nabożeństwo zupełnie 
już spokojnie wedle programu wyżej opisanego się 
odbyło. Krew więc nie lała się. Co było powodem 
tej sui generis chuuydzkiej demonstracji, trudno na 
razie dociec. W kołach izraelickich jednak sądzą, 
że przemówienie polskie bynajmniej nie było powo­
dem, gdyż od dłuższego czisu odbywają się tu * 
Stryja co soboty dla uczniów icraeliekich gimnazjal 
nych po południowe nabożeństwa w synagodze z poi 
skiem kazaniem p. BermelJa, a mimo to dotąd ża ­
dnych tego rodzaju demonstracji nie było. Zdaje się, 
że tłum ten składający się z ciemnych i najniższych 
•zyn lików żydowskiej ludności, był przez kogoś dla 
jakichś niezzanych powodów podburzony — wymie­
niają naw*t nazwiska tych podburzyeieli —  na 
tych więc spada cała wina niemiłsgo wypadku — 
a świadczy to o braku wszelkiej inteligenci.  Tak 
się przedstawia cały ten wypadek.

Przed kilku duiami na prośbę „Towarzystwa 
św. Wincentego" wygłosił profesor Dunikowski ze 
Lwowa odczyt, przeznaczając dechód na biednych zo­
stających pod opieką tego towarzystwa. Ściśle rze- 
czowem opowiadaniem, barwnym a pięknym stylem, 
przytem mnogą ilością okazów i rysunków, których 
oglądania zebrani mieli rza d łą  zresztą sposobność, 
jeden z pierwszych pclskioh podróżników mile zap i­
sał się w naszej pamięoi. Sala tym razem była 
rzeczy wiś ie szozelnie zapełnioną.

Ruchliwe nasz* towarzystwo muzyczue stara się 
wedle s ił  i możności rozbudzić drzemiąoe n nas 
życie towarzyskie. Przyznać należy, że każda myśl, 
tam powstała bywa natychmiast w ozyn zamie­
nioną, co chwalebnie świadczy o dyrekoji towarzy­
stwa. I  tak też urzeczywistniono myśl urządzania
przedstawień amatorskich. Urządzone przed kilkoma 
dniami przedstawienie, zwabiło sporo pnblioznośei. 
Bawieno się dobrze. Następne przedstawianie nie­
bawem będsie urządzone.

Za staraniem też tego towarzystwa odbędzie się 
jutro uroozysty wieczór kn ozoi wieszcza Adama —  
a jesteśmy pewni, ie  jak wszystkie dotąd przez to­
warzystwo muzyczne wykonane wieozory i ten jutrzej­
szy świetnie wypadnie.

Młodzież gimnazjalna urządziła wczo.aj w b u ­
dynku szkolnym wieozorek Mickiewiczowski. Pro­
gram wykonany w oałośei przez* samych uczniów
zyskał szczere i zasłużone uznanie licznie zebra­
nych gości. (JT. Y. Z .)

Godny naśladow ca C łrn tp a . Wielkopolanin 
pisze: „Fornal Ignaoy Kacsmarek z Chumiętek pod 
Krobią, będąc na dworcu kclei żelaznej, zabrał
z sobą kilka pak z towarami, które rozwoził po
mieście Krobi, jadąc jak najwolniej. Kiedy nadjeżdżał 
nad rynsztok, wpadł niepostrzeżenie między konie 
chf piec król. komisarza obwodowego p. Bongsoha, 
który się ślizgał w rya3ztoku ; chłopiec wyd sta ł 
ię zdrów i cały z pomiędzy koni i popędził do de­

mu. Nadmienić wypada, że forn: 1, gdy spostrzegł 
nieb zpieczedstwo dla chłopca, stanął natychmiast.
Kiedy ów f  m a i  poskładał towary i zajechał przed 
oberwą p K  rytowskiego, przybiegł naraz p. Bongaoh 
i zapytał, kto jest wcżoicą tej po nóżki. Fornal sdjął 
kapelusz i z pokorzą mioą, nie przeczuwając nic 
złego, powiada, że on nim jest. Na to p. Bangsch 
odezwał s ię :  „Tyś mi mojego syna najechał!"  —
i nie czekając na żadne uniewinnienie ze strony
fornala, zaezęł go bić po twarzy, a gdy mu tego
było za mało, uchwycił fornala za uszy i zaczął go 
głową uderzać o wóz, przyczem go poranił i pokrwa­
wił. Ludzi* zaczęli się teraz zewsząd schoizić, leoz 
nikt nie miał odwagi ująć się za biednym forna lem ; 
tylko robotnik —  kolega fornala —  zaczął uniewin­
niać fornala. Na to p. Bongsoh: „/7»r Herfluchten
polnischen Hunde ich werde euch m it 15 M ark  
Ordnunys-Strafe bestrafcnu i chwyta fornala i 
wpycha na podwórze p. Korytowskiego. Tego nie 
mógł już znieść pewien podróżujący z Berlina, wy- 
ohcdzi i zapytuje się p. Bongsoha, kim on jest. Na 
to odpowiada p, Bongsch.że on jert król korni u 
rzem obwodowym. Wtenozas podróżujący u ją ł się za 
fornalem, a panu Borgschowi powiedział i i  juko 
królewski urzędnik nie powinien tak pi stępować. Po 
owem napomnieniu w;niósł się p. Bongseh do domu, 
a fornal udał się do dra Kucnera, który mu ranę 
obmył z krwi i opatrzył. Nadmienić wypada, że 
zajście to było powodtm do wielkiego zbiegowiska 
ludzi rozmaitej uarodowości, gdyby się ktoś był 
wmięszał —  na co się joż zanosiło —  byłoby się 
mogło zrobić znaczne zamieszanie."

Niezmiernie ciekawy aparat urządzony został 
przy katedrze lingwistyki porównawczej, wykła­
danej w Kolegjum Francuskiem przez prof. Michała 
B lala. Jest to przyrząd do notowania dźwięków. 
Jest o» tak zbudowany, że każdy dźwięk mowy 
ludzkiej wywołuje aa papierze odpowiednie linje 
krzywe, które pozwalają naocznie odróżnić rozmaite 
narzecza jednego i tego samego języka, rozmaite spo­
soby wymawiania jednego i tego samego wyrazu 
przez Francuzów z różnych prowineyj, dźwięki nosowe, 
gardłow*, wargowe i t. d. Przyrząd ten utrwala 
więc i przekazuje przyszłości szczegóły, które łatwo 
giną, a które w fonografie nie dadzą się również 
obj*ktywnie wymierzyć i porównać; może on nadto 
mieć zastosowanie w pedagogice. Wynalazcą jego jest 
ksiądz RosseR-t.

Fabrykant aniułóźł. W Kalabrji we wsi Cimi- 
gliano policja aresztowała niejakiego Scarpioa, który 
już od lat uprawi ł  zawodowo proceder mordowania 
dzieci. Oddawano mu dzieci, przeważnie nieślubne, 
z poleceniem, aby je zauió.ł do domu podrzutkó
do Catanucaro. Scarpino atoli zatuicst odnosić dzieci 
do domu podrzutków, zab-jał je, a n siępnie zagrze* 
bywał w jakiemś ustroniu wśród gór. O ikry to tam 
cały cmentarz, przeszło 60 zwłok dziecięoyoh. Oprócz 
Searpina aresztowano kilkadzie ią t  osób we wsiach 
CimigliaDo i Cicala, które dzieci swe powierzali 
Scarpinowi.

Z monografji o Z. D Chodakowskim, która, jak 
słyszeliśmy, niezadługo ukaże się w druku, p. F r.  
Rawita Gawroński miał onegdaj w T o  w a r z .  1 u- 
d o z n a w o z e m  drugi odczyt. Pierwszy, jak ssbie 
czytelnicy przypominają, miał na cela rozjaśnienie 
zagadki, czy i kiely był w Galicji Z. D. Chodako­
wski? Teraźaiejszy poświęcił prelegent krytycznemu 
zbadania genezy kierunku i oharakteru pracy naszego 
pierwszego etn graf* i archeologa. Postawiwszy sobie 
pytani*: jakie wpływy mogły skierować Z. D. Ch. 
na drogę badań indoznawozyah i archeologii przed- 
ohiześojańskiej, prelegent zastanowił się pokrótce nad 
ruchem umysłowym w Harapie, odnośnie do bada* 
jtia przedmiotu 1 wjkazał faktycznie, zestawiwszy

bibljografjęlndoznuwczą chronologicznie, że żaden z 
ówozesnychiezonych, badaczy, a nawet poetów, pra- 
cującjsh n niwie ludoznawczej pośrednio lub bez­
pośrednio, ie dał impulsu Chodakowskiemu do jego 
pracy.

Z pisaiy naszych prelegent dopatruje tego wpły­
wu tylko z strony H. Kołłątaja, a mianowicie tych 
poglądów, tóre w liście jego pisanym do 7. maja 
w r. 1802,a następnie wydrukowanym przez T o w .  
p r z y j a c i ł n a u k  w Warszawie, wyrażone były. 
Z poglądom temi zetknął się Chod. jako rozbitek po 
r. 1812 jus na Wołynia i drogą wskazaną niejako 
przez Kołłąija poszedł, tembardziej że odpowiadała 
ona w zupmości jego zamiłowaniom i charakterowi.

Co do ircheologji przedchrześcjańskiej, kićrej 
badan;u powięcił się Z. D. C. w drugim ośresie 
swojej prac;, gdy się od ’’ał zupełnie na uełngi Ro 
sji i uzyska w Petersburgu naukowe poparcie, pre­
legent upataje wpływ Jana Potockiego, ourdzo by­
strego i znsomitegc h is tuyka ,  a nieznanego współ 
czesnym j rw ie  zujetnie. Wpływ te wyraził się nie- 
tylko w zwóceniu się do atcheologji przedchrześcjań- 
skiej, a ponekąd geigrafji starożytnej Rosji i Polski, 
ale w postęowaniu, na drodze obranej, siadami P o­
tockiego.

Nigdzie niema dowodów wprawdzie, ażeby ci 
dwaj znakonici mężowie znali się osobiście, z tego 
jednak o-iwrtoyeh wniosków robić niepodobna, zwa 
żywszy, że (bod przebywając na Wołyniu, mieszka­
jąc w Poryoki i Krzenreócu, stykał się z ówczemym 
światem runowym  bardzo blisio, skąd owiadyw^ł 
się o pracach re ultatach i wielkich planach Poto 
ckiego. To wszystko mtgło go, jako wielkiego entu­
zjastę, pchnąć na drogę pracy, bardzi dla niego 
wdzięcznej i ponętnej, a będącej niejako uzupełnie­
niem naukoTej działalni ś i J .  Potockiego.

PoratlK mickiewiczowski odbył się onegdaj 
w szkole im Czackiego w obecności delegata rady 
szkolnej insjettora Dniestrzańskiego i delegatów rady 
miejskiej pp dra Holzera, Jonasza, dra Cara i Bei- 
sera. Sł*wo wstępna wygłosił dyrektor Parasiewicz, 
pcezem nastąpiły produkcje deklamacyjne, wokalne 
muzyazne, wykonane wyłącznie przez dzieoi.

Pori.net muzyczny. Piękna myśl założenia 
„Związka roizicielskiego* (opieki nad zaniedbanymi 
dziećmi) znalazła gorącą popleczniczkę w pa i Marji 
Bielskiej, kóra na cel ten przeznaczyła dochód z 
nnądzooego d 18. bm. w szkole im. Mickiewicza 
poranku muzycznego. Zajęcie się publiozności było 
tak wielkie, ze wiele osób z żalem musiało odejść 
nie dostawszy już biletów. Z umiejętnie złożonego 
programu wykonanego eon amore przez nasze mało­
letnie artystki podnieść musimy przedewszystkiem 
rzewny djalog „Biednych dzień", napisany ad hoc 
przez panią Z»fję Mrozowicką i gorąco przyjęto prze­
śliczną deklamację Gawalewicza „Żyje “ Nieustające 
oklasti były najlepszym duwodem udataośoi wyko­
nania reszty programu.

Onegdajszą scenę w cukierni Bieniedzkiego i 
w kawiarni teatralnej nrządzili słuchacze politechniki, 
którzy w ten sposób chcieli zamaaifestować swoją so­
lidarność z kolegami z uniwersytetu.

„Diłou płaci. Redakcja ruskiego dziennika Dilo  
nadsyła nam odnośnie do szczegółu, zawartego w spra­
wozdaniu z walnego zgromadzenia tow. Szewczenki, 
następu ąee pismo: „Nieprawdą jest,  jakoby wydział 
towarzystwa im. Szewczenki wypowiedział dm k D iłu  
z togi powodu, iż wydawnictwo D iła  zalega w r. 
b ze sumą przewyższającą 10.000 zł., gdyż wyda­
wnictwo D iła  takiej sumy zal-głośń w drukarni 
towarzystwa im. Szewczeoki za cały czas 17 lat nie 
miało i bieią-ego roku nie ma. Również nieprawdą 
jest, jakrby pieniądze, dawane towariystwu im. 
Szewez-nki na cele u-ukowe, były używane na po­
pieranie D ła, gdyż wydawnictwo D iła  ponosi samo 
wszystkie koszta drukn dziennika. Iw an B  lej, re­
daktor D iła u. Od s.tbie notujemy, że powyż-ze 
szczegóły były podniesione na walnem zgromadzeniu 
tow. Szewczenki w form ę argumentu przeciw dal 
szemu drukowan u D iła  w drukarni towarzystwa.

Tragiczny wypadek na kolei Jan Czopko, 
zwrotniczy kclei państwowej, rodem ze Stannik po­
wiat Mościska, liczący lat 43, żonaty, ojcieo trojga 
dzieci, 2amieszk,-.ły przy ulicy Polnej pod 1. 34, 
wskuiek własnej nieostrożności dostał się pod kołą 
maszyny będącej w ruchu i z powodu doznanych 
obrażeń w godzinę po wypadku zmarł ouegdoj o go ­
dzinie 1. w południe.

W sprawie reski yptu dr. Kopp>, biskupa 
wrocławskiego, nakaznjącego księżom polskim wystą­
pienie z szląskiegi towarzystwa prasowego, donoszą 
nam z Cieszyna, iż agitowaną tam jest myśl rozpo­
częcia na nowo kroków o przyłączenie Księstwa Cie­
szyńskiego do b sknpstwa krakowskiego, aby praski 
biskup nareszcie przestał się rządzić w cudzym 
kraju i na mocy powsgi duchownej nie nadużywał 
swego itanowiska na korzyść niemczyzny. Rzeozy- 
wiście, czas na to wielki. j

SprustOW an e. Otrzymujemy następujące pismo : 
„Wielmożny Panie Redaktorze! W D zitn n  ku  Po'- 

tk im  Nr. 350 został umieszozony dnia 17. grudnia | 
1896 roku w krouiee artykuł pod tytnłem : „Nie
podobał się ajentowi policyjnemu*. Ponieważ arty­
kuł ten na zupełnie mylnych podstawach polega, 
upraszam na podstawie § 19 ust. prasowej o igło- . 
szenie następującego sprostowania: W poniedziałek 1
rano nie o godzinie 8 , ale o 10. aresztowałem nie 1 
Stefanowicza ale Rljasza Kaznowskiego zarobnika, 
złodzieja kilkakrotnie karanego za kradzież, sto ą- 
cego pod d>Zurem policyjnym i szkodliwego dia cu- j 
dzej własDOŚci, który zarab 'ał na życie wypróżniając 
cudze kieszenie i mieszkania. Złodziej ten nie n a ­
zywa się Stefanowicz, ale f ib e  Pirog reote Eljasz 
Kaznowski. Z szacunkiem Giinsberg c. k. ajent 
polic-yjuy, ozdobiouy srebrnym krzyżem zasługi" .

Powyższą notatkę umieszczamy, nalmicaiamy 
jednakowoż, iż nie twierdziliśmy bynajmniej, jakoby 
p G. n i e  był ozdobiony srebrnym krzyżem  
z a ługi

Niemniej pozwalają sobie gorąco podziękować 
p. dr. Janowi Wiktorowi, lekarzowi pnłkowemn, 
który n :e szczędził zabiegów i trudu, aby wyprowa 
dzió śp. ojca icn z ciężkiej i skomplikowanej s ła ­
bości, i to tern więoej, ie  dokładał tyoh gorliwych 
starań bezinteresownie, odwiedzająo chorego po kilka- 
kroć dziennie v  ozasie słabości.

P. T członkom Towarz. śpiewa«kiego „Echo", 
kiórzy z przyjaźni raczyli odśpiewać pieśni żałobne 
podczas obrzędu przy wyprodzeuin zwłok, składa ro­
dzina zmarłego uprzejme podziękowanie i serdeczne 
„Bóg zapłać" wszystkim.

Skwirczyńscy i Kapitan Stiller z żoną.
41 W Czytelni katolickiej we wtorek d. 22. bm. 

będzie miał odczyt ks. Łukasz Bobrowicz p. t. „O 
sttsunku sztoki do moralności." Poozątek jak zwykle 
o godz. 7. wieczorem.

* Max Horowitz, syn II. i Teresy Horowitzów, 
właścicieli dóbr Mleczysznoaa, zmarł w San Remo 
d. 10. bm. pa długich i ciężkiih cierpieniach Bł 
p. zmarły był abitnrjentem gimnazjalnym a dia ta­
lentu swego i charakteru łubiany był bardzo t k 
przez kolegów, jak i przez profesorów. Zwłoki prze 
wiezione zostaną z San R-mo do Lwowa, a o po 
grzebaniu ich % dworca głównegi doniosą kaitki po 
śmiertns.

* W „Jedności", katolickiem sto warzy szenin ro­
botników, odbędzie się dzisiaj o godz. 7. wieczorem 
pogadania na t e m a t : „O rzemiosłach w Polsce za 
dawnych czasów* z demonstracjami starych i auten­
tycznych rysunków i ilustracyj.

* W ieczorek hu u o ry  atyczny Gust iw a  Fi 
sz e ra  odbędzie się dziś w niedzielę a godz. 7. w 
sali klubu pooztowego w hotelu Żarża. Znakomity
nasz ariysta da tym raz*m prógram prawie w eało 
ści nowy Rozpocznie wieczór „P an  Sniadeńkiewicz". 
Później zobaczymy na scenie pana C h J m a  Bticesa, 
wracającego wprost z licytacji, w dalszym oiągu bę­
dziemy świadkami sceny komicznej p. t. „P an  Ga- 
d ilsk i  ma gros," usłyszymy wiersz Berasgera „Co 
za honor, co za oześć," a w k> ńou sa  pożegnanie 
uśmiejemy się s niezrównanego Jotla  Rtjszowera.
Bilety *ą do nahytia w cukierni p. H iia e ra  i Bie
niedzkiego i wieczorem przy kasie.

Zmarli
Sióstr. M a r  j a  Karms it nki — na ś iltiit  Ajiolanja 

Wężylówna — zmarła onegdaj w nocy w klasztorze Kar 
melitanek Bosych na Wesołej v. Kratowi* Była ona 
córką kasztalana Wężyka piety i p razm  Towarzystwa 
naiitowego krakonakiezo, oraz F lioji z hr. Miti-osso- 
wskioh Urodi.na w 1813 roku w Krakowi*, wstęp ła do 
klasztorn w 1834 roku.

Julja O 1 e x i ń » k  i, i . n t  aajankia *ąd*w*go w Bo- 
iurodoz&aaoh, przeżywszy lat 26, zmarła ii a* 16 b. m.

M.reeli hr. 8 o ł t y k ,  urodzony dnia 16. stycznia 
18 i 9 roku, zmarr w Krakowie.

N a k o r s k i ,  mąż Elizy OrzMikow*j, znanej powie­
ściopisarki, z liórą ożsnił się przed kilko laty, zmarł 
t mi dniami w Grodnie

W Sokolnikach pod Lwowem zmarł ks Romuald 
S t a k i e z ,  proboszcz tameczny, w 61 rtku iyoia. Zmarły 
pochodził z Litwy, gdzie gt rzad rosyjski przeglądową', 
ponieważ nie cheiał głosić kazań po rosyjsku Prześlado­
wania te zakończyły zię wypędzeniem czoigednego ka 
płana z granie państwa rosyjskiego.

Wiadomości literackie i artv-styczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. S karbka :  

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie 3 „ N in a
perz", operetka w 3 aktach Jana Strauss’a ;  w ie­
czorem o godzinie pół do 8 po raz piąty „Szkoła 
kadetów", operetka w 3 aktach a 4 odsłmach 
Weinberger’a (z repertoaru teatru „An der Wien" 
we Wi d n i u ) ;  jutro w p niplziałek po raz pj-r- 
ws.y „Jaś i Małgosia1', op ru w 3 ąktach a 5 od- 
t łm ucb  Engelharta Hurnp rdi; o sa .  Pierwszy występ 
panny Marji Kozłowskiej, oraz p. Gebrjela Górskie­
g o ;  we wtorek i środę „Jaś i Małgosia", opera; 
we ozwartek z powodu i^igilji teatr zamknięty.

Onegdajsze p rzedstaw ienia komedji Jordana 
„Wilk i owce" w teatrze hr. Skarbka na doohói 
„Bratniej p o a o y  słuchaczy wsseebnipy lwowskiej" 
za^ałuiło widownię do pcjowy. Bil ty w kasie tea­
tralnej sprtedawali sami akademicy. Teatr, zwłeszęza 
podizas pauz, w westybulu i na kurytarzacb, przed­
stawiał oryginalny widok ddęk i rojom młodzieży 
aka depiiokiej.

-•*SSEŁ*r-=-*

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli-
tccli-i cznego odbędzie się w środę, dnia 23 bm. 
o g dziuis 7 wieizirem (Rynek 1. 30 ).

Na porządku dziennym wykład p. Władysława 
F,ii i rskiego: „O wodooiągaeh i kanalizacji miast.*

* Na Gwiazdkę Znana zaszczytnie w uaszern 
mi i - c e  fi rma A K r z y s z t o f o  w i c  z a  chcąc d ó 
nuż ość szerszemu ogółswi zakupna tanich, a prakty- 
<z u h  towarów przed święfami Bożego Narodzeni i 
u r /ąd . i ła  w osebi,yin mu r z y n i e  przy pla:u  Halickim 
1. 2 3hrzedaż tanich dywaników, kołder, chodników 
itp po tak niskich cenach, że konkurencja wsi lka 
prawie wykluczona, co rozumie się konkurencji tej 
wiele krwi psuje. Artykuły t-, warte og'ądania, są 
rzeozywiście nader tanie i bardzo gustowne.

* Podziękowanie .  W ciężkiej żałob e i smutku 
pogrążone dzieci wraz z zięciem, po straoie najuko­
chańszego ojoa śp Kazimierza Skwirozyńskiego, skła 
dają w tej drodze serdeozne podziękowanie wszystkim 
saonym P. T. kolegom, przyjaciołom i znajomym, »  
oddani* oatatnlej przysługi zmarłemu.

Gospodarstwo* hanisl f praQmys>,
Sprawozdanie tygodni*** izby handlowej przem .

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 0. grudnia 
do 1 6 . giudnia 1896 io tn  bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7 45 do 7 75, nowa —•— do —•—, żyto stare 5 9ł 
do 6-,0, nowa —•— do — , jęczmień browarny stary 
6 — do 6 7 0  nowy — do — , pastewny 5 — do 5 25. 
owies stary 5' 5 do 5 8 0 ,  nowy — •— do —•—, hreozka
6 40 do 6 80 knkurndzazeszł. 6-30 do 5 55, nowa 4 ’ 9 o  d* 
5 — proso — do — grooh do got 5-15.do 3 5 j, pa­
stewny—’— do —’ soczewica —•— do — , fasola — •— 
do —•—, bobik 4 45 do 4 85, wyka 4'5 > do 4 90, koni­
czyna ezorwona 4 •— do 45 —, koniczyna biała od 
85.— do 57' tym. od 16 — do 2ż'—, tym szwedzka 
—•— do —■—, auyi ros. —’— do —•—, kminek 
—•— do —‘—, rzepak zimowy l t - — do 1175, letn.
— — do — rzepik zimowy do — l et ni  .
do —•—, lnianka 6'50 do 7’—, nasienie ln ia n e  do
—•—, nasienie konopne —•— do —■—, chmiel sta y 
— do —•—, chmiel nowy 2(5 5) do 52 5 ',  nafta zwy­
kła 15— do 16'—, salonowa 18’— do 19’—, wosk 
ziemny —• — do —•—. wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr-prooont, gotowy kontyngentowany 14'25 
do 14 45-

Kraków 18 grudnia. Ni dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: bi*łą od 8-— 
do 835, czerwoną 8 — do 8 35 z ł, żółtą 8 '— do 8 30 z ł ,  
żyto 675 do 7-— zł., jęczmień browarny 6'20 do
7 20 zł., n i paszę 5 50 do 5 bO z ł, owies 5‘80 do 6*30 zł. 
owies nowy—•— do — zł ,  pszenioa nowa —•— do 
—•— z ł, żyto nowe — — do —■— zł., wykę —•— 
do —-— zł., rzepak 12’ — do 12 50 zł., konicz czer­
wony —*— do —■— zł., biały —‘— do —’ -  zł 
Wszystko za 100 kilogr.

Rozwiązanie parlamentu
prrez  „3tow o Polskie*.

O rganow i p. Rom anow icsa i lewicy sejmo 
whj dziwnie nie szczęk i się w usiłow aniach wy­
dobycia się poza obręb niem ow lęctw a prenu-ne- 
racyjnego. W ciągu okrągłego roku w yeaerpsł 
on w tym  cela bsaskntecznie ca ły  rep e rto sr 
środków  i środeczków , na jak ie  ty lko  mogła się 
zdobyć arm ja jego reporterów , redaktorów , d o ­
radców  i... akc  onarjuszy. Z m ieniał się ja k  k a ­
meleon. W ychodził rano i popołnduin, w m ałym  
form acie i w wielkim  form acie — nic nie poma­
gało. Z kolei tedy  postanowiło Słowo Polskie 
zadziw ić św iat inform acjam i, w yprzedzająoeiai 
n iety lko redakcje  w szystkich innyob dzienników  
europejskich, ale naw et same w ypadki. P ier 
waza ta k a  informaojs puszczoną została w kur* 
wczoraj i przyznać trzeba, że unieśm iertelniła od

prezydent
wesołych

razu  „dem okratyczno a u io z y k o w sk i o rgan", o b ­
chodzący w łaśnie w tym  czasie jubileusz rocznej 
egzystenoji. W  num erze wczorajszym Słowa  
znaleźliśm y następujące dw a te legram y z W iednia :

„ R o z w i ą z a n i e  r a d y  p a ń s t w a .
Wiedeń 18. grudnia. Na dzisiejszem  posie­

dzeniu izby poselskiej odczytał p rezyden t m ini­
strów h r. K  Badeni resk ry p t, k tó ry  zaw iada­
mia, że p o n i e w a ż  i z b a  n i e  u o h w a l i ł a  
b u d ż e t u ,  w o b e c  t e g o  r z ą d ,  d z i ę k u j ą c  
j e j  z a  u s t a w o d a w c z ą  p r a c ę ,  r o z w i ą ­
z u j e  i z b ę  p o s e l s k ą

Po odczytaniu tego resk ryp tu ,
C hlom ecky złożył posłom żyozenia 
św iąt.

Wiedeń 18. grudnia. R eskryp t, odczytany 
przez h r. Badeniego o r o z w i ą z a n i u  r a d y  
p a ń s t w a ,  w yw ołał silne wrażenie w sferach 
poselskich."

Po przeczytan iu  tych  depesz, donoszących 
o fakcie, zupełnie przem ilczanym  przez naszego 
stałego korespondenta z W iednia, p rz e ­
czuw ając „k aw ał" , zasiągnęliśm y telefonem infor- 
maoyj ze w szystkich możliwych źródeł, jakie 
ty lko  by ły  do rozporządzenia, celem zbadania  
fak tycznego  stanu rzeczy. P rzez  kw adrans ję ­
czał  ̂ d ru t telefoniczny pom iędzy naszą re ­
d akc ją  a biuram i rozm aitych tu tejszych insty- 
tucy j, pozostających w ciągłym  kontakcie z w y­
padkami^ polityoznymi. W szędzie g ig sn tyczce  
zdziwienie. N aw et b ra t p rezydenta ministrów 
nie w iedział nic o klęsce hr. K azim ierza bada- 
mego ani o k lasyczaem  życzeniu „w eso­
łych  świąt*. Nie w iedziały nic również redakcje  
czterech  pozostałych dzienników  lwowskich. 
Pokazało  się, że Słowo Polskie pogw ałciło tym  
razem  napraw dę znaną powieśoiopisarską r e ­
c e p tę : „Alb nie upraedzajm y w ypadków *,
U p r z e d z i ł o  w y p a d e k !

Jed y ay m  jasnym  promieniem na tle tej n ie ­
byw ałej k lęski parlam entarno  redakcy jnej jest 
okoliczność, że kółko  am .to iów  Słowa Polski go 
jest dziewiczo skrom ne i dzięki tem u nie m ote 
powyższą alarm ująca depesza w yw rzeć depry- 
mująoego w pływ u nietylko na europejskiej, ale 
naw et pa  czarnej giełdzie. Jestto  zarazem  je ­
dyna okoliozność, zm niejszająoa rozm iary tego 
pomnikowego blamażu. D la  udowodnienia, ja k  
m ałe jest niebezpieczeństw o, ażeby się ktoś ze 
Słowa  dow iedział o jego „zm istyfikow anym " 
telegram ie, cy tu jem y doskonale bon mot, k rą ­
żące od paru dni w tutejszym  św iztku dzien­
n ikarsk im . W zeszłym  tygodniu  pojaw ił się w 
organie p. Romanowicna bardzo ostry  a rty k u ł 
w pewuej ak tualnej obecnie spraw ie, doprasza- 
jąoy się, wedle w szelkich p raw ideł logicznego 
wnioskowania, konfiskaty. A rty k u łu  tego jed n ak  
nie skonfiskowano. W śród  dzienn ikarzy  w yw o­
łało  to pew ne zdziw ienie.

— Nie rozumiem —  mówił jeden  z niefi 
po przeczytaniu  num eru — ja k  mógł ten a r ty ­
k u ł un iknąć konfifkaty .

—; To bardzo proste — odpow iedział drugi 
dziennikarz — widocznie naw et p rok u ra to r nie 
czy ta  Słowa Pol‘kiego.

Ostatnie wiadomości.
J a k  donoszą z W  i e d n i a , m arszałk iem  k r a ­

jowym  S tyrji m ianow any będsie hr. W urrobrand, 
b m inister w gabinecie koalicyjnym . M arszał­
kiem  Szląska będzie m ianowany ponownie hr. La- 
risch, jego zastępcą zaś polakożerczy arcybiskup  
w rocław ski dr. Kopp.

Rada państwa.
Pohtik  donosi: Po zam knięciu sesji rad y

państw a nastąpi mianowanie nowych członków 
izby panów. Jak o  przyszłych  członków  izby p a ­
nów w ym ieniają; hr. H obenw arta, Deym a, B eers, 
Proskow etza, R ingera  i M attussa.

(Telegramy „Dziennik* Roleklego".)
Wiedeń 18. g rudn ia . {Z  izby posłów). P rzy  

dalszej dyskusji nad  oen tralnym  zarządem  m ini­
sterstw a ośw iaty p. P i n i ń s k i  jak o  referen t 
podnosi konieczność obycsajno-religijnego w ycho­
w ania dzieoi. Co do wyższego w ykształcen ia  ko­
biet, mówca je s t w praw dzie przeciw nikiem  poli­
tycznej em anoypaoji kobiet, jednakże nie n a h ż y  
m ieszać tu  em ancypacji z kw estją  w yższego w y­
kształcen ia . W  dłuższym  w ywodzie a ta ra  się 
przekonać izbę, że kob ie ta  inaozej czuje i myśli 
ja k  rnęlozyzna.

W  rezultacie m wca jest jed n ak  za  konce­
sjam i n a  polu wyższego w ykszta łcen ia  kobiet. 
Saozególnie należałoby im otw orzyć z pewnemi 
og ran iczen ian i p rak tykę  lekarską . W  końcu s m 
p. poseł u sn ą ł się w kw eatji kobieoej za d y le ­
tanta.

N astąp iła  dyskusja  nad etatem  wyznań
P . K r o n a w e t t e r  ja k  coroozuie zw alc i.ił 

subw encje rządowe na celę relig ijne.
P . ks P a s t o r  w ziął w obronę d u ch o w .tń ’ 

stwo przed p. K ronaw etlerem . W dłuższym  w y ­
wodzie w ykazuje szkodliwość agitaoji ludowej 
skierow anej przeciw  duohow ieństw u. W reszcie 
urguje  zabezpieczenie wdów i sierót po ks ę 
żaoh rusk ich .

N astępnie po kró tk ie j dyskusji uchwalono 
jeszcze k red y ty  dodatkow e na  dodatk i ak ty - 
w alae  d la  profesorów wydziałów  filozoficzny' h.

N astępne posiedzenie dziś.
Wiedeń 19 grudnia. (Z  izby posłów.) P o d ­

czas dyskusji nad prowizorjnm  budżetowem  p. 
P e r n e r s t o r f e r  p rzypuściłgw ałtow ny  a tak  na 
stosunki galicyjskie; obrzucając G alicję inw ekty­
wami. „Obok kw eatji czeskiej —  mów:ł — istnieje 
jeszcze kw estja  polska, ponieważ G alicja przo- 
szkadza A ustrji na  każdym  k ro k u  w postępie." 
O m aw iał w dalszym  c iąg a  nadużycia ztarortów 
a szczególnie mimo upom nień prezydenta i b- su,  
oał obelgam i delegata  namie tn ictw a w K rako ­
wie Laskow skiego.

Po jego mowie z a b r i ł  głos referen t p. 
S z c z e p a n o w s k i .

W ieleń 18 g rudaia . N . fr. Presse doniosła, 
że Polacy żaląc się w izbie na profanację p ro ­
cesji Bożego C ia ła  w W ieliczce, mieli na  myśli 
w ysokiego dyg n ita rza  wojskowego jak o  winnego, 
a  dalej, że Polacy obrażeni, iż min. W elsers- 
heim b nie słuchał mowy p. W  Gniewosza, przy 
głosow aniu po w iększej ezęści wyszli

C ałe  to  przedstaw ienie spraw y je s t  te n d e n ­
cyjnie na podstaw ie plotki zmyślone. Po pierw sze 
w K ole polakiem spraw ę procesji uważano za 
zw ykły  K raftstueck  wojskowy, z którym żaden 
dygn itarz  n ic  do ozynienia nie m iał, po drogie 
przy  głosowaniu obooni byli wszyscy posłowie, 
polsoy, którzy wególe jeszcze w Wiedniu bawią-
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Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zł. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwarancję, w 
szkole kroju Eugenji Weckerównej, 
Lwów. nliua Chorążczyzny 1. 5. U. pię­
tro, drzwi 10. Osobny kurs dla więcej 
uczennic równocześnie w nauce udział 
biorących w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każ 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj­
muje się do skrojenia całe suknie a na 
żądanie do sfastrygowania i wypróbo­
wania pod gwarancją najściślejszej do­
kładności Zamówienia na prowincję 
uskutecznia się odwrotną pocz ty
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- ^ I ' S . 9' . '  >■ s - s-
^  ^  ST 5̂ _  ,ra S ©
p  £  r  00 —- 2- £ *(?£ os ’ -0 3 ^ 5
S . ■ S  ń - s  J  ?. ^
3 I 1 2  y  Ł  _  ^  5~  - $£ I J  o ^  E  W r. i,-
g | - ^ a t o  S g g .
P * k - P t r ®  Popica %■" ^  c  s: to ’-“■< Ł jj.,<P . 2, CL ~1 .Olp*^ 
«- S i '  2. 5 " i 02 ^  ' -
c , J  ® Ł; -' t io iB -  ^

S p «' <ł c _«n o î r co . ĉj TO
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D Z I E N N U  P O L S K I z dnia 80 . G rudnia 18W  r.

d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po  l 1!, c e n t a  o d  w y r a z u .  

i sóbs t r o f a
31 ż--.v

i i i  4 i sób do sprzedania .
'y icmośź w c .d m iim trae j i .

p  y ń z p  
i \  5

'ł:tl:■
U-

k is z o n t*  wysyłam barjL czka
. a  :itu!v.i< eai ii z ł r  f rance  
M ar kr. reski,  TJśeio rusk  e 

*‘•4 rusk: o. 948
posiadający s tudja  roi 

» * ni*** dłuższą praktyko, biegły w za­
łatwianiu sp aw m iin in is tr icy jnych  i są- 
•iowryc-h. p a l r n  sio. — A d re s :  Mirski, 
•-.tryj Sokołów, PHI
; ■>!% ■->n  u>»i<:*7, c - z e i i ł e  zr-.t

.iwi? bna.- N iemki,  j e d n a  Fr;/
>••••-'ras PkosouiieŁ-i:,  k u ch a rz e  i 
.Mi r j i .  Z g ło iz  nfa p rzy jm eja  biy 
w,- d'.w •*- i rg łe- ireu  K. Zakrzew a 
w T , r  : poić.
P 1 >

Bolesław  Ja c kow sk i
praoiwnia uszni karska I sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego i. 2. 
poleca  broń myśliwską wszelkich sys te­
mów pod gw aranc ją  wypróbowaną i ure- 
gulow uą. Sprzedaż łubek nabojowych,
maszynek do n /b i jan ia  i zakręcan ia .  R e ­
k o ns truow ane 'nabo je ,  rówuież m iarki  na 
proch zastosowane do k a l i b r u .— Wszelkie  

reperacje przyjmuje się pod gwarancją

inirgKi.

?i® looo Nowości
ro wy- | H
rsFlego H  na upominki gwiazdkowa

k  P r z ę d z - e  p o c z t o ­
wi' n i w R i .h a t .y n i c  jest stiła  

] ‘ s do eV.n>edjt ra  te leg ra f ia .y  do ob-;a- 
d/ieio. B a ty n o w so i  i kututsjocnwaiii  

:.-F > da i rr:« :. . erws^eńs r o  Zgło-
■ przy.!:..;:..- p o  zfciisrrz w B .h » -

lyfli.-. *V4-r
l»i.;sitoi n i  ś r o d t i  z ul. Toclmic- 

•ku Stawom P an ień sk im ,  lab  na 
iw a -h  / ło ty  damski egarek ,  na wierz- 

t im  dwu koper t  im i t .e j a  - lse iouk i ,  we­
w nątrz  na jed n e j  ; operc-ie p iezą tk o w a  
lifc-rc azwi k i .  Oddawcy 10 zł. n a g ro d y  
ul.  T - ’ b  8, f. p ią  r'> 947

S

8 KA.rELUSZo LODEN PICHLERA
i  także miękki?, angielskie i P lessa ,  ka- j 
j  peiusze twarde, cyliudry i klaki, ko- i 
|  eyki pluszowe, rękawiczki ciepłe i zwykłe J 
;  poleca po cenach najniższych I
. J A N  C H L E B  OWNI K!

ul lfa l icka  4. obok kaplicy Boimów.

. .a . Y L K O
W  R E S T A U R A C JI

NAPTUŁY TOSPPffHA
u lic a  T ry b u a a lsk *  1. 12, dom w ło n iy , 

m o i-ia  d oatac codz ienn ie  o godzin ie  8, ran o  
9 Ę F  gorące ś n ia d a n ia . w i3  

C E N N I K :
Pieczeń w ieprzow a i  k a p u a tą  . , 1 5  ct.
S iek a n e  p ł u c k a ....................................................12
F la c z k i ......................................................................... 12  n
N óżka cielęca z ch rzanem  . . . , 10 „
K iełbaska  z ch rzanem  . , . , 5 „
K a w i o r ....................................................................... 15 n
O biad  w abonam encie  , , , , 40 r

W szelk ie  n ap itk i w  na jlep szy ch  g a tu n k ach  
po cenach  n a jn m ia rk o w a ń sz y c h ; d la  pew ności, 
żo pochodzą z m ojej re s ta u ra c ji , d a ję  odbiorcom  
znaczki. N ajlepsze W IN A  po  cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy od 40 ct. li tr .

Z  w yaokiein  pow ażan iem
N aftuU  Toepfer.

— / '■*- v r -> a ^ s c o » a a Ń b u b a ttK B e 5 5 5 5 S < 6 i

dla Pań, Panów i Dzieci 
po  c t n u c h  f a b r y c z n y c h

pole ają

Górski i Szydłowski
I/M *w . »»!. S f i i r ł u c k i  I . 8 .

T en  wyśmienity  ś rodek do c z y s z c z ę  iia

„ L E  S K O N "
ty lko  u

Alojzego H ubnera *
022 Lwów, Rynek I. 3S.

do nabycia .
J e d y n y  i w y łączny  s k ł a l  d la  Galic ji  

i Bukowiny.

IOO d o  3 0 0  z ł  m ie s ie c z n le
m ogą zarobić pewnie i uczciwie bez 
kap itu ła  i bez ryzyka we wszystkich 
mlejsoowośolaoh osoby każdego stanu, 
które  się zajm ą sp rzedażą  ustawą do­
zwolonych pap ie rów  państwowych i lo­
sów. Z głoszen ia  pod „Łatwy zarobek" do 
R u d o lf a  JHoggeaio w W ied n  iu .

w e  L w o w i e ,  p l a c  K a l i c k i  2 ,

o t r z y m a ł  ś w i e ż ©  p r z e s y ł k i

K2 4  -C'
i ) £ L

WK L W O W IK

% „

r

N a  g w i a z d k ę
Mjmęlwzf w?6«r

figurek cukrowych I czekoladowych 
do ozdobienia Bożego drzewka

tylko w naszych własnych sklepach

p l a c  G o ł w h o w s h i c h  1. O .  (róg
ulicy Kaźmiersowskiej) ,

p U c  W T a r J a e ^ I  I .  6 .  (hotel  f rancuski)
tudzież polecamy 

ł j, klg. bombonów atłasowyoh 50 ct. i
„ „ owocowych 40 ct.
„ cukierków ślazowych 50 c t.  |
„ pom adek dobrych 80 ct.
„ pom adek n i j l e p sz y e h  1 złr .
„ herbatn ików 80 et. i 1 złr.
„ czekolady wanilowej bardzo dobrej
i w odłamkach 65 ct.

P ie rn ik i  czysto miodowe w wielkim w y­
borze po cenach bardzo przystępnych.

Polecam y się łaskawym względem 

z głębokim szacunkiem

' B r a n d t s t a d f e r  i S i n g e r
; fabryka krajowa cukrów, bombonów i pier- 
j 2129 ników we Lwowie. 1—'i

p rz y  p la cu  M larjackim
poleca

N A  G W I A Z D K Ę !
N a j n a w s z e  i n a j g u s t s w n  e j s z e

Y R O B Y  f t l L i J i T E R Y J S E
bromu, d*ze#a, szkła, pluszu I skóry, Jako to:

G a r n i tu r y  k c m p le t r e  na  b iu rk a  d a m A i9  i męskie, i ich '-arza, 
k a ła m a rze ,  necenstrki,  tek i  do papierów skórzane, pugilaresy ,  
p o r tm o n e tk i ,  t y to n ie r k i ,  portfele, p a m ią tk i ,  notesy,  
kase ty ,  g a r n i tu r y  c'o pa lec  i;;, scy zo ryk i ,  neiyezlci  i t. p.

A l b u m y  d . o  f o t o g r a f l j
w cą'gu*town:ejszyeh o p ra w a c h  i we w szys tk ich  fo rm atach  

do n a jboga tszych .

O D D Z I E L N E  A L B U M Y
w rzd eb n y ch  tekach m ala rzy  p o lsk ich  i obcych 

Różne rotoijrsfje olejno i akw arsioto artystycznie kolorowane 
w ozdobnych ramach.

Znaczny w ybór :  f o t c g r a f i J ,  a t a l o r y t ó w ,  m i e 4 z i o p y * 6 w f 
d r z e w o r y t ó w ,  s q u a n t i n ó w  z obrazów m alarzy  polskich  i obcych.

W idok i z okolic Wenecji  i  Neapolu
kolorowane w ló tn y c h  fo rm atach .

RAMY do obrazów i ramki gotowe do fotografij
we w sz js tk ic h  form atach  i w n a jw ięk szy m  wyborze.

Wielki wybór papierów listowych francuskich i angielskich

P A P I E R Y  L I S T O W E  D E  F A N T A I S 1 E
z na jm o d n ie jsz  m ; e -ub iem im i,  dew izam ',  n a g łó w k am i ,  i n i c j a łami.

P E B F U M E B J J l  F R A N C U S K I  I  A N U I E L S K 4 '

m r  C E N Y  N A J N I Ż S Z E .  ' WU
K talog  szczegółowy na  i ą d a u ie  lraaeo.  2 1 ^  1— 1

U  8 STf
I

poi** a n a i ta r . i : ' !  w l a s n ^ ę o  w y r - łb u

Koszule salonowe
pc i ł .  ;•! b, 155 ,  2 '— , 2".‘ó, 2-50 i 3. 
B . u s z n i e  i p rzodam i pikowymi i fa ł  

dz if i im i (zakładkam i) pa z ł  2 75 i 3. 
K » ' S z n i «  kolcrowf-, krotonowe i 

• zfc-o-.w . po zł. 2 50 i 2-75. 
f i  o  ■*?. u l e  n o c n e  po zŁ 1 5 5  i 1'90 

o idob iune  n a  wzór u k ra iń sk ic h  po
zi.- ,* .rŁńt' l

E - j / o l e  d l a
z.ł \ 40 i I n : .

o i O.
e ta ło p a k ó w po

i  ó ł k o s ś a i n i  i  k o łn ie rzam i 50 et,,
l.y* ko łn ierzy  35 ct.

i. 95, 1'1’>, 1 '4 5 , 1 6 5 , 180 .  
Khr-?‘te:f‘,v « ! ! «  i t ł u p a k d w  po 

- 15 ■ t. i. -i. 1 10.
tuzu ;  po zł. 2 40 i 2 80. 

K  tuzin po z ł.  4 i 4 80.
p łócienna,  tu z in  zł. 2-50. 

i ^ a s d r ł s e  s a s k ie
SKARPETKI, p o ń c z o c h y

ciL pań, panów i dzieci.

: c B A  W A T Y
w największym wyborze.

i f r y c l n - t i n * *  p r o f . d r a  J d g e r a  
r a b y  j»o c e n a c h  f a b r y .

. i -h  /. nu j ir ip /  - tniejszej wełny,
■ dl.t a iiego zdrowia,

!> ; r .  się ń-rrwciębiaiłeyeh. 
iisszeię , g  r*r
naftfcniki j ' S . t
fcaiesr-y : « * :  .!■.! • •- H

i
tijrz* aze 
K3OŚ20ŻS
k a s tz s i r J  Bit-ekio włópŁkfiwu >.: 'K i r / a a  i I

M A K * *  W I K i L H
L W Ó W

Jsnerilny zastępca browaru miesz­
czańskiego w Ołomuńcu

d la  G a l ic j i  i B u k o w in y
poleca

z n a k o m i t e  m a r c o w e

piwo ołomnnieckle
w kol ,rze i smaka zupełnie podobne do 
pilzneńskiego w cenis z n  < c z n ie  t a ń ­
s z e  «r bseznłkach począwszy od 25 
litrów i w oryginalnych łlaszkseh. Cd 
10 flaszek zwj t  bezpłatna odstawa do 
domu. S k ł a d y  w e  L w e w ie ,  O r ­
m i a ń s k a  5 . K r a k o w s k a  1 4 . 
Zastępca filji w Tarnopola J .  Ł a u d « s *

Ł y ż w y
,,Halifax“ dobre para  złr .  1'20.
’ H a l ifax “ bardzo dobre, stalowe noże para, 

złr .  /-70.
nHalifax“ z szerokimi nożami polerowane 

para  złr. 3 '—.
„IIalifax“ niklowane z ważkimi nożami 

pa ra  z łr  3 '—.
„Halifax“ niklowane z szerokimi nożami 

para  . łr .  5'— .
-H a l ifax “ damskie n ien ik low ane  pa ra  

złr. 1 30.
„ H a i i 'a x “ damskie niklowane p a ra  zł. 2 5 9 . i i
„TIalifax“ systemu „Jackson H ą in es“ ni-j ^  

klowane p a ra  złr  5'50. i N
„Jackson Hsines*  niklowane pnra  zł.  ó*5,.i. j ___
„Jackson H aines"  niklowane, wklęsłe noże 

para  złr .  6-'0 .  j :.
„M erkur11, „ IIe lvetia“ , „Primus" zwykłe ; 

para  złr. 2'GO. ! i
,M e rk u r“, „Helvetia“ , „P rim us"  niklowane, * 

z szer. nożami, dam skie  pa ra  złr .  5 —. ;
,B al t ia“ niklowane szerokie noże zł.  5 — | g

Pask i  do łyżew 1 para  30 ct. ] f
poleaa

P I O T R  C H B Z A 8 T O W S 8 I
h andel  żelazny  we Lwowie, p lac  K a p i ­

tu lny  1, (naprzeciw Katedry) .

wielkim gustem ż zad owoleniem
przy jm ują  nietylko dzieci

„ s « r v u s u Hauseiia iaselslie Katao owsiany
ale i starsi d la  jeg t  dobrego zmaku i d o b ry th  skutków w cierpie­

niach żołądka, biegunse  lub zboczeniach t r -w ien ia  piją j« z przyjemnością. 
Haasena ,Servu8“ Ksselskle KskaO owsiane je s t  prawdziwe tylko z m arką  
o ch ronną  „Ul“ w k a r tonach  po 33 kostki w staniolu pakowane, po ceuie 
70 et. do dostania  we w g z j s tk u h  aptekach,  w każdej d ioguerj i ,  haudlaeh 
delikatesów i lepszych korzennych.

H ftu s e a  A  C o , K a s s e l  1 K g er .
Gen ra ln a  sprzedaż  d la  A u s tro -W ęg ie r  L .  K « t « i s S l l n  w Bregenz.

W t ł U S F i t
L ł F i  *

d zia ła jćj n a  skórę n a d a ją c ^
elastyczność,piękną p łe ć  1 |§ j

Eiiodzieńczą świeżość. 0 
Zastępują zapełniemydła i puder. 

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

M . £ f y io t s c h & - G u
W  W I E D N I U  I .  L U G E C J C  N S  3 .  

ua  prowTDcyji w  większych raagmyiiach p a i fm a e n i

B E N E D IC T IN E
OPACTWA da FECAMP (Seinc-lnfarieura) Francja.

KAJLEF82T i ł  f  fflTSTUCH ŁISiEROW.

I
0 1  ddwieu dawtift ze swe

:'ł
w m m

* >3 %:M ś
& m .  • a : - - . - .

* m m . -  'w - ? * ? *

i*. :•* -'-.i

f

' %

dobioei i zapachu znam j p raw dziw ą

UEKBATE BOSYJSIŁ
i  ti*g..:r(;ez'j«-g'.i zbioru majowego i.-n!<■..’a lutndol';

W. ADAMOWICZA
w  T ć j r o & . s . e t l a .

. 1 fv.:ii pF»mHijn«ia b 
1 f. „SM sngf t  dc Mcsk.;:
1 f. „Tmyeri-"' <:6 s ar*

S. I f. W y śio w k ó w s hstfca
C - -i* Znakomita KAWA „ C v y l o f . a - .  : -

A ’

rza  ci... braj . . r ł .  ’ .
‘ or t  g. opak. na ji .  2.50 a  

c p sk rw .  3 .501*

mf nt2>
Należy  żąJ»d  z waze 
u spędu ka iie j daszki  
czworokątnej e ty k ie ty  
z podpisem g-tntr*!- 

re g n  d y rc h to ra  :

O a l r t f g )  p r z e d  d o m o h r ą s t w c i n .  
P « o s lm y  k u p o w t ó .  

we/ L«s- » i e  s k ł a d y  u  p p . : 
Brandlera,

dom io m irn - iy  ul J a g i s l l o ń s i a  1, 15.
iózefa Ekrlicha,

k a w ia r n i ,  T :i , t ra !u ;i  i G ran d  Gafo . K e s ta u ra n t ) .
Mudiałuwicśo i Janika,

u lica  3go M ja  1. 2.
Alberta Szkowrona.
Hausera i Sienie ckiego,

cukiernia ,  a h t a  K a r d a  L u d w ik a  1. I I .
H 4 S S  I ł O T T E N R O T H ,  g e n e r a l n y  a g e n t  w  M  4 H B C R G U .

15 1 - ?

. 1 30 \*
5 ki i o . . » . 5 d j s
światów.

<.:■ -Vs#sk

i=Uj ,

Kc Ż6dji»:c srniegóiowa ceanifcf.
. A l  2 1 3 J

X - , y ± - % 7 v y
,H alifaks“ zwykłe dobre 
»ł r. 1 2 - , ze stalowemi 
ostrzami złr. 1*70, z szero- 
kiemi ostrzami złr 3 ’—, 
stalowe niklowane zł. 2 80, 
z szerokiemi ostrzami ni­
klowane złr. 4'75, damskie 
lekkie z rowkami zł 1*30, 
damskie niklowane z ł.2 ‘50, 
„Halifaks-Jackson" zł. S'50, 
,Merkur„ lub „Heivetia“ 
męskie i damskie złr. 2 50, 
„Merkur" damskie niklo­

wane złr. 4 50, „Rex“ polerowane zł. 6’—, 
„Drezdenki" niklowane złr. 8'50, „Kon­
dor" złr. 3 ' -  , „Jaokson-H eyaes"  fason 
„Gratz"  złr. 4'5u, n ik lowane złr. 550 
B ask i  tylne dołyżew para 30 et. — poleca

w największym wyborze

A a t o n i  H a l t s k i
handel żelazny

Lwów, p lac  M arjaek i  1

Na ś w ię ta

P.IO lF I te ł i  I  R t l iR d l
o r y g in a ln e g o  n a p e łn ia n ia .

Mam zaszczy t  z aw ia io m ió  n in ie jszem  
Sz'Uowną P. T. Pubiicznośó ,  że przy  

n a d th e d  :ą-ych

Ś W I Ę T A C H
zaopat żyłem mój skład w wielkie 

zapasy

f.

Celom położen/a tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaizozt t 
u>d*ó do publicznej wiadomości, ie

P I W O  O K O C I M S K I E

• p n e d a j ą  na szk la n k i ty lk o  n a a tfp u jq o e  f ir n y  i

PIWA

1— 12

z trzech najlepiej renomowanych 
browarów a m anowieie :

Piwo piizneńskie
z  b r o w a r u  K K c y J n e g o .

Piwo okocimskie
Z b r o w a r u  J a n a  G o e tz a  

w O k o c im ie .

Piwo lwowskie
z  b r o w a r u  L l l l e n f e l d a

i upraszam  najuprzejmiej, iżby S z j  
rewua P. T. Publiczność zechc-i/ł* 

z a m ó w i e n i a  sw e  u3kuteczuinó

na parę dni naprzód,
a ł y  dostawa do domu w n a le ż y ty m  , 

cz»s ie  m og ła  być u s k u te c z n io n ą .  |  
O l i  zn* z a m ó w ie n ia  upr5«'.a u n iżon y  (

S. W iosei1
g łó w n y  skład piwa b u telkow ego.

w e  L w o w i e
ulica S ykstu 3 ka I czba 14. >

( T e le f o n  S r .  1 4 9  .

Karty jazdy do A M K R Y K i PÓŁNOCNEJ

' I o w » p i ^ ' 8 4 w r»  ^ . e g l a i g i  p a r * o w © j .  

s. R o ł o w r a i r i n s  9  W I E D E B f .

z  ' W  i o d r u la -
f ^ .  V V c y r łn R o rg a » s c  7 a  

O od.zlorr.X L u. o l r a p o d y o j a
O b j e ś n i e u l a  b e z p ł a t n i e . 201 1—?

N iftu ła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
H. Auerhahn, restauracja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego i. 16 
Jakób Lewenheek, ul. Trybunalska 4. 
Józef Khrlieh, Kawiarnia Teatralna. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1 22. 
Adolf Gritnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kossler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem".
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsoh, ul. Solarna 1. 6.
Miahał Landos, ni. Skarbkowska L 4. 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Józef Jankowski, ul. Halieka.
J . Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna l. 13. 
Antoni Budziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Bolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sobolim Stoff , uliea Sobieskiego pod 

„Słoniem*.
S. L T inzor, plae Chorąiuzjznj.
Antoni Uńiarz, ul. Batorego 1. 13. 
Henryk Yoise, Piw iarnia Ofoeimika, róg 

uL Sykstuskiej i Słowaeklego.
Jan  Ważny, ul. Czarnieekioge,

U h Ł  D T B S T t i A l I A  

i £ Ó E l
UPIĘKSZENIE

i WYDEUKATNIENiE
C E B Y

HsjhariłziB] ebganckl puder toaletowy balowy I salonowy
PUDER

Cena puszki zł. 1.20.
Kobyłka za pobraniem
lub poprzadnieta przysła­

niem pieniędzy.

P P . J .  i
p i a n . a  s  u z n a n i e m  i

b ł i t ł j ,  r 6 * « w y ,  albo ±*SijĘ.
Ckmiozui* anallzcwwy I uznany przez

C. K. PROFESORA WE WIEDNIU,

nabycia 
z eńtkiego i 
r- w ł » r a « i a Y « l i

POHLA o ____
n a jlep a ty ch  Bfer do łączone są  do każdej puszki od

G o ttlieb a  Taussig,
C. k. NadwuruH* duutaw/oy I fakryfuurt* dellkatuyak m / M  .

D U a d  g łó w n y  p c r f n m e r y j : w W ie d n iu , L W e l i z e l l e  n r . » . 
L w o w ie  u Ł  Ruekora apt., Jana Dzinwońskiogo, Stanisława Gabryela, Alojzego Hubnera,

O b r t s k i e g o ,  Włodka i  Krajewskiego, O . T .  w
m y ł i a t  M. Barteehan, Adolf Spaohner i we wielu aptekaeh, p e r f n m o i j a o h  1 droguerjaoh.

W i e l b d  k r a c b . !
N e w y  T e r b  I L e n d y n  nieuszanowały i europejski*g» 

koutyLeutu; pewna wielka fabryka wyrobów srebrnyeh zobaczyła się 
wiec spowodowaną gprzedstó cały swój zapas za bardzo małe edszkodo- 
y.ai.ie sił roloezy h. Jestem  upoważniony zleotnie to przairowadztc. 
Test łam tedy każdtmu rastępująot przedmioty jedynie za honorarjUm 
w knocie z ł .  6 .6 9 , a mianowicie:

6 sztuk n tjl. noiów stołewyoh z prawdz. ang. klingą,
G sztuk ameryk. patent, irebrnyob widelców z jednej sztaki,
6 sztuk ameryk. patent irebrnyob lyźek,

12 sztuk ameryk. patent, arebrnyob łyżenzek de kawy,
1 sztuka ameryk. patent, srebrna oboobla do rosołu,
1 sztuka ameryk. patent, erobrua ohoohla do mleka,
2 sztuk ameryk. patent, srebrne kubeczków do Jaj,
6 sztuk augieisk. Spodenków Ylotsrla,
2 sztuki efektownych lichtarzy stołowych,
1 Sitko do herbaty,
1 sztuka naji. puszeczka do oukro,

4 4  sztuk razem tylko z ł .  6 -6 0 .
Wszystkie powyższe 4 4  przedmioty kosztowały wprzód 40 zł. 

i są obecnie po minimalnej cenie x ł. 6*60 do nabycia amerykańskie 
patent, srebro je?t na wskroś białym metalem zatrzymującym barwę 
srebra przez 25 lat, za co się ręczy. Jako najlepszy dowód, że inserat 
ten nie polega na

u a  ż a d u e u s  u s z u s t w i e ,
ohowiązuie się każdemu, komu t >war nie konwenjuje, pieniądze bez prze­
szkody zwrócić, i niech nikt nie opuszcza sposobne boi kupić sobie ten 
przepyszny garnitur, który nadaje się szczególniej, jako

Miszne notarrt na Gwiazdfcę i Nowy Roi
jako podarek weselny i okolicznościowy, oraz do każdego lepszego gospo­

darstwa domowego.
Do nabycia f y l k o  u 110 1—3

A .  H IR S C H B E R G a .
giówaej ajencji zjednoczonych amer. fabryk (atent. arebrnyoh wyrobów 

w  W i e d n i a ,  I I .  K e m b r a n d s t r a s s e  1 9 / 8 .  
T e le f o n  N r .  7 1 1 4 .

Pr. esvikę ca prowincję za pobraniem lub poprzeduiem przysłaniem
naleiytości.

Proizek do czyszczenia do tego 10 ot 
P r a t t d z  u e  l y l k o  * n b o e s t ą  m a r k ą  (metal zdrowia).

W y c i ą g  e  p u m  n E u a n l a t
7 Drzes^łzi nskryć stołowych jestem  bardzo zsdowoiony i mrże pan 

liczyć na większo *an ówienia od tutejszyeh urzędiików namiestnictwa.
L w ó w ,  5./1 1896. Ludwik Steoher von Sebeuitz, o. k ursędnik nam.

Z przesyłki byłem zupełnie zadowoloną i proszę o jeszcze jed-ją.
A e u W e s e l i  b. Solna, Morawa. Franolazka Wnlsiai.

P i l i a ,  24. Sierpnia 1838 (Komitat psszteński). 
W ielmcżiy Panie! ~  Z garnituru jestem zadowolony bardzo. Proszę mojej 
rowei Baronowej Nyary nr. voa Somogyl przysłać do 8zunto trzy takio

Barea Jaljue Nyary.

Główno ZMtępitwo 1 aUad piwa beczkowego

pp, Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T ulw fen Hi>. B. 1040 1—?

P a w i lo n  • k o e lm a k l  p la e  w y i t a w j .
Skład piwa daszkowego o p. Wiesera, ul. Sykstuska l i .  Telefon nr. 149.

N* przyszłość ogłaszać będę kałdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi­
ska restauratorów, którzy p iw *  O k o o im s k i*  sprzedają, a nadto zastrzegam 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeeiwke sprzedaży obo 
okocimskiego

a
przeeiwke sprzedaży oboego piwa pod marką 

J A  N  G 0 1 2 ,  browar w Okocimia

szwagrowej
g arn itu ry .

XXX<XXXXX XXX7XXXXXXXXXX
W yciąg  z cenn ika! p

LEONARDA SOLECKIEGO
we L im ie, ulica Batorem lin ia  2.

Pćł kilo cukru w g ł o w i e ......................................... .... 1 **Ja et.
„ „ „ c z ę ś c io w o ..............................................................18 „
„ „ „ w kostkaeh i m ą c z c e ......................................... 18 „
„ „ m'gd>łów słodkich w y b ie ra n y o h ....................................56 „
„ „ „ bardzo ł a d n y c h ...................................................... 42 „
„ „ dakiyii murokaóskieh.............. ........................................90 „

.  a l e k s a n d r y j s k i c h ........................................................ 44 „
l  l  l  Califat ; .............................................................36 „
„ „ rodzynek s u ł t a ń s k i o h ................................................... 32 „

„ „ dużych e lem e ............................................................ 36 »
„ „ „ ozarnych .................................................  . . .  24 „
„ „ orzechów t u r e c k i c h ......................................................... *9 a

_ łuszezenyoh.....................................38 „
„ „ w ło sk ic h ................................................................ 20 „
„ „ „ „ tłuozony ; h .....................................48 „
„ „ śliwek bośniackich  ..................................J6 »
„ „ powideł w ęg ie rsk ich ...................................................... 15 „
„ „ miodu l ip o w e g o ....................................................................32 „
„ „ marmolady owocowej......................................................40 „
„ „ fig su łtańsk ich ....................................................... 34 „
„ ,  „ deserow ych.............................. * .................................. !}r ”
„ „ „ w ia n k o w y c h ............................................................... 15 ■
„ „ oykaty d u ż e j .................................................................. 75 „
„ „ arancini drobnej.......................... .... .........................56 „

C e n n i k  w y s y ł a m  n a  A ą d a n i e  o d w r * t n i « -  
Zam ówienia z prowincji  usku teczn iam  odw rotną pocztą. 

Po leca jąc  się  licznym rozkazom Szanow nej P .  T. P ublicznośc i ,  
k reś lę  się uniżonym s łu g ą

Leonard Solecki
Lwów, u1. Batorego I. 2.

?xxx>oooocxixxxoooooocxxxxxy
r g r ą -  r r s - m  w — u  ągwejsnamggw ^.t1 i W ,'OS .'U.I

H e d ą k t o r  ż > 4 j > o s i « d w U ^  l ł r « j « w a W t
P i n i e r  i  f a b r y k i  c s e r l a i s k i e i .

Z Drukarni .Dziennika. Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnerz.


